
Nr. 8. ,v N o-wyrn Sąrzu, 5. sierpnia 1893. Ror7nik 111. 
-w--

ZKO I 

ORG.AN NA"CCZYCIELI LCDO\VYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO' 
wynosi w miej8cu i w pm\stwic au,rro-wę-

gierskiem: 
ro<'znie , , 8 koron . (-t zlr.) 

Wvc�o�zi 5, i 20, �aż�ego miesiąca, j w Nowym Sączu pn„y ulicy )flyński,•j 
I. 6R5.

półrol'znie . . . . 4 ,, . (2 ,, ) 
kwartttJ,.ie . . . . . 2 ,, . ( I ,. ) ---w---

Pr<'numf'r11tę i wsz,•lkie korespnndf'nP�'f' nad­
syłać na!Pży ;,od ndre�em R<•<lnk,·yi „tiz1wl­

nictwo LudowPgo" w Nowym ::iącrn. dla z11grnni,·) rorznie . . l O ,, . (5 ,, ) 
f!UlllPrU poj,•rlynPZPgo 50 gr 25 <'t. 

insPr11ty przyjmuje się za oplntą po 12 gr. od 
wiersza petitu za każ<lora7owe un11eszrzenie. 

Redaguje Komitet. R<'klamacyc, wolne od opl n ty pot•7towej 
będą uwzględninne ,]o dni lł. 

Xowe plany nauk, które wejdą w żYjeie
w catej pełni z dniem 1 września b. r. rozróżniają 
<lwa typy ludowego szkolnictwa t. j. typ niższy i 
typ wyższy. ohejnrnją('y szkoły pięcio- i sześcio­
klasowe o charakterze przemystowem i rękodziel­
niczJ rn. 

\r niniejszym artykule 11ie rozchodzi się nam 
,vcale o przepisanf' przedmioty, ich zakres nan­
kowy lnb meto<lę postępow:rni? w f.:Zkota(·lt tqm 
W) ·-,�J, 1-:cz u k�. po\\&t:i.ai-�, wzb;\.J1u: 1st1He­

nie, i ich roz" ój. ,,�yzna,iPmy otwarcie, że oba­
wiamy się o los szkół' pięcio- i sześcio-h.laso\\'y('h 
wober nieu1ożliwośc·i "Yk11na11ia przymusu szkol­
nego i dodatkowych ro· poi-- ą<lzei1, kt1Jre parali­
żo"·ać rnogą rałą akcyę w kierunku tworzenia 
�zkół wyższf'gu typu. 

Szkoły ty pn wyższPgo mają, powstać w tych 
miejscowośeiaeh gmin rniejskid1, kt1Sre p(Jsiaclaj 1
już szkoły 4- fJ- 6- lub 7-klasowe, lecz tworzenie 
ieh zawisło od przymnsn szkolnego i 011 ilości 
urzniów. Tf'n ostatni war.unek odnosi t:>i� szcze­
gólnie do kla-;y szóstej. '',astanó\\rmy się więc nad 
poszf'zegó!nymi wanll1kami, które mają umożliwi<' 
frekwe111·yę do klasy V. i VI. Wedle art. 3. rozporzą­
dzenia <·. k. Rady Szkolnej krajowej w sprawie 
wprowadzenia nowych planów nauk dla s,,;kót lu­
dowych z unia 7 marea. l 893 l. 7 41. jest rzeczą 
Rad Szkolnych okręgowych rlopilnowaf śrisłego 
wylconanirz przymusu szkolnPgu, mianowicie wobec 
tych uczniów, który ukończywszy rz\\'artą klasę 
w miastarh, a nie przechodząc do szkół średnirh, 
obo\\ iązani są uczęszczać do V. i VI. klasy s:r,kół 
sześcioklasowych. Otóż owo apelowanie do energii 
Rad Szkol. okr. w kierunku ścisłego wykonania 
JH"zymns11 szkolnego wydaje się nam jako zupeł­
nie IJezoworne wobec tej okoliczności, że ucznio-

wie, koi1rz<].cy klasę TV. w 4 'r. czę:�ci doszli .1nz 
12. roku żscia i ucluwodnil i dosti1tecz1u1 biegloh:
10 prZPpisanych dla szkól ludo·oyrh gałęziach nauki 
i jako tacy w myśl art. H. ustawy kraj, z 1lnia 
2. lntPg0 18Rf1. nie są, ob0wi!Jzani do n1'ZQsz<·za11ia
u.o szk·)ły Indowej całodziennej, lecz na knrsa na­
nki <lopełniająrej. trwają.rej przez trzy lat:1.. Lecz
inna jesz('ze zachodzi okoliczność, któ1 a nniemo­
żliwia n:, l<'żyt,J frekwencyę w klasach s1.l-oły wyż­
szego typn, a mianowirie szf'roko rnzg·ałęzion('
nzu·,,.lniajn�r " '·oł" ::irzerny" ow <lo 1r.t6rwh n­
..:,,1ę1. 1'?'t , tuu,..1l:, • t1h.ulll'Zo11ą kh1są. 1 \. po skon­
cznnym : 2 rukn żvria. Albowiem w t yn1 "iek n 
p0święea <;ię mło<lzież różnoro1lnym rzr 1nió--lo1n i 
w szkolad1 tej kategoryi znajtlujtJ 11la �. "hif prz.\r­
staf1 do <lal..,zego a zawoc1owe�o wyk-;z'alcenia, 
zwla�;,rza. że odbywa si� w nich nanka hez 
nszczerbkn czas n dla jej przyszłego za wo ln. 

\\' ober tego twierdzimy więr. st11110wr',O. że 
art. -� ro7porz�.1,1lzenia c. k. RaJy Nz',11l11cj kra­
jowej z d. 7. marca h r. 1. 741 z1tpdnie mija. 
ze swo.1em przeznarzeniem. albowiem wobeł art. 
40. n,./aw kraj. z d. 2. lntego i 885 urzniów u­
czę.;,zczają,·ych do uz. ;;zkor przemys!owyrh, cho­
ciażby nawet niP ukończyli 1.2 rokn życi:'l. du n­
rzę8zczania do klasy V i VI. ahsolntnie zmnsić nie 
podobna. Na t0 potrzeba chyba zmiany ustawy 
krajowej, bo samo rozporządzenie nie wystarcza, 
zwłaszcza, gdy ono jest sprzeczne z usta wą istnie­
jąqt. 

Otóż sądzimy, że udowodniliśmy z kredką 
w ręku, że frekwencya uczniów w klasie Y. wo­
her przytorzonyrh warunkow musi być nieodpo­
wiednia i że przymusu szkolnego ściśle wykony­
wać niepodobna. 

Pomimo niesprzyjających warunków do o­
siągnienia należytej frekwencyi w klasie V. szkoty 
typu wyższego nie przeczymy, że znajLlrie si� 



jeszcze oupowiednia ilość młoJ.zieży uo pobierania 
nauk w t(j klasie, zwłaszcza w większych miastach 
gdzie do klasy tej uczęszcza młodzież, która ze 
wzglę<lu na 11izki wiek, tudzież na braki w przy­
gotowaniu 11aukoWPL11 11ie mogłoby lJyć przyjętą, 
do �zkoly średniPj, ale roz(hodzi się o to, czy 
wobec wykarnnyeh okolicz11o�ci pozyska się ilość 
m lo,1zieży dla ki asy V L 

'�da.nieBJ 11aszern - k"·estya ta musiała być 
gruntowną, debatą kompetentnych sfer skoro art. 
4. rl)zporządzenia Rady Szk. kraj. z dnia 7 marca
b r. I. 7 41 podaje zasady, pod jakimi może po­
wstać szósta kl asa, jako klasa samoistna.

Przyznajemy ot.war<'ie, że nie rozumiemy 
właśdwie znaczenia art. 4. powołanego rozporzą­
dze11ia, albowiem w pierwszej części tego artykułu 
najwyraźniej stoi: 

lJo klasy szÓiii<j 11a1cży przyjąć w roku 189314 
dzieci, które ul.:viicz!Jł!f "- dobrem, posfępPm klasę V. 
jeżeli liczba taicie!, wyniesie najmniej 2(>", tymcrn­
sem końcowy ust<:Jl tego artrknlu formalnie prze­
cz.\ tej zasadzie, all o wiem ''liiewa: 

,, W szkołach ,J-k1awwych nrtleży uczniów,
,·turzy ul,·011czyli 1.:la::;t IV i r werlluy dotychcza­
soweyo planu, JJrzr - 1tac _ yl dn 1.·lrtsy V. urzqdzonPJ 
oedlug nowego pluuu · 1u·z!/Ć wspólnie" 

Hozwią,żemy ien we el ,,·onh·i-,ki c11yha w•cn­
czas, jeżeli przedstawimy sv !Jie, że pierwsza cięść 
art. 4. odnosi się <lo istniejąr,ych już szkół (:i­
k]asowych, ko11cowy zaś nstęp do szkół n-khiso­
wych, które nie "<.1 i 11ie będą przeistoczone na 
6-klarnwe. Ba, a le 11iy posiadamy szkoły sze­
ściokla,sowe, zorganizowane w r. 1892/3 ze szkół
4-klasowych !

W tych wi9e nowo zoq:tanizowanych szko1a,·h 
6-klasowych ist nialy w roku szkolnym ul.Jieg·łym
dopiero klasy piąte. Czyż więc i w tych szkołach
należy bezwanrnkowo }'l'zeznaczyć uczniów klasy
IV. i. V. do klasy V. aby pobierali naukę
wedle nowych planów nauk?

Wnikając w istotę znaczenia tegoż artykułu 
ne('z - o ile się nam zdaje - przedstawia się 
tak, że otworzenie klasy VI. możebne jest wten­
czas, jeżeli w zorganizowanej już sześcioklasowej 
szkole w klasie VI. ilość uczniów będzie wynosiła 
najm11iej 25, w przeciwnym zaś razie klasa VI. ma 
ma lJyć pol ą,c;,oną, z klasą, V. ze względu na 
wvrowadzenie 11owyeh planów . 

.leżeli uasze powyższe przypuszczenie jest 
trafne, to zarządzenie, aby klasę VI. otworzyć wten­
czas, jeżeli ilość uczniów wynosi najmniej 25, 
jest przeholowane i nie liczące się z naszymi sto­
strn kami, albowiem doświadczenie poucza nas, że 
cyfra tej wysokości w klasie VI. nie dochodziła 
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prawie nigdzie, na wet w tych miejscowościach, 
w których istniały szkoły wydziałowe n. p w No­
wym Sączu, Tarnowie i t. d. Możemy więc zape­
wnić Wysokie Władze szkolne, że wobec tego 
warunku o tworzeniu szkół ::;ześcioklasowych nie 
może być mowy_ 

Ależ szkoły sześcioklasowe mogą przecież 
istnieć, chociażby klasa szósta nie stanowiła oso­
bnej klasy ze względu na brak urzędowej ilości 
uczniów, albowiem w myśl art. 4 rozp. z dnia 
7 lutego b r klasa szósta ma byf poł;;tczona 
z klasą V. to znaczy, że młodzież ma pobierać 
równocześnie wspólnie naukę przez jednego i te­
go !:>arnego nauczyciela i nauczyć si(;! tego, czego 
nanr,zyć się powinna, stanowią.c osol.Jną klasę. 

Kiestety, pomysł to nie nowy, bo praktyko­
wany tn i t)Wuzie dla braku dostatecznej liczlJy 
uczniów w jakiej klasie w różnych miejscowosciach 
szkół wieloklasowyeh, pomysł, który najgorsze 
rodzit następstwa i przyezynił się do stargania 
sił nauczyciela i ogłnpienia młodzieży. Czyż więc 
ten nie nowy pomysł, który jest „ j:,;fnym (lziwo­
lqgiem perlagogirzno-ardaldycznym" ma być dalej 
uprawiany? 

Twierdzimy stanowczo, że pomysł ten powi­
nien hyr brzwanrnkowo uchylony, jeżeli nie chce­
my a hy o niego rozhiły się najlepsze chęci na­
szego społeczeństwa w kierunku tworzenia szkót 
sześcioklasowych, względnie wyższego typu. Jeżeli 
zarządzenie to ma mirć moc ołl:nviąznjącą,, to za­
ręczamy, że doprowadzimy do tego, ż� me tylko 
w klasie szóstej frekwencya równać się będzie 
zern, ale obniży się ona kolosalnie w klasie V. 
czyli inaczej że szkoły wyższego t.ypn w swojem 
przezna('zeniu dojdą. do alsordum, albo znikną, 
z widowni d7.iejowej wczdniej, aniżeli się było 
można spodziewać, Trzel.Ja przecież wziąć na u­
wagę, jakie wymag-ania stanowią plany nauko ,ve 
dla uczniów klasy V. i VL tychże przygotowanie 
naukowe, tudzież zdolności umysłowe. Wszak do 
klasy V. i VI udaje się miodzie;, 11ajstabszych 
talentów, surowa, uboga i której nie zależy na 
tem, rzy ona się uczy lub nie, ot, chodzi do szko­
ły dla zabicia cza:sn i dla uzyskania wyższego 
wieku, aby poświęcić się praktyczny'l1 zawodom. 
Wobec tak surowego materyału praca nauczyciela. 
musi być podwójną,, aniżeli w innych klasach, jeżeli 
chcemy, aby młodzież ta odniosła jakie takie ko­
rzyści z nauki. Tymczasem nauczycielowi ternu 
powierzamy do nauki i prowadzenia uczniów tego 
rodzaju aż dw60h klas. Czyż to nie jest ironia? 

Dlaczegoż nie stosuje się tego dziwacznego 
eksperymentu do szkól średnich, gdzie młodzież 
dojrzalsza tak pod względem fizycznym, jakoteż. 



umysłowem i ma już purzucic p1 zeświadczenia 
o korzyściach z nauk?

C'óż więc nalrży czynić, aby szkoły li-klaso­
we wegetowały, bu o ich rozwoju na długie 
czasy nie ma mowy? Odstąpi<1 od owej mi11imalnej 
liczhy 25 i zarządzić, aby klasę VI. otwierano wten­
czas, jeżeli do klasy tej za pisało pr;,ynajmniej 10 
uczmo-w; gdyby się nawet i taka liczba nie zna­
lazła, natenczas klasę VI należy nważa{' jako 
nieistniejąrą. \Ysze}kie łączenie klas ma być sta­
nowrzo wykluczone. 

W Wiedniu istnieją bowiem od lat hlizko 30. 
szkoły wydziałowe, a frekwenrya w najwyższych 
klasarh w niektórych z tych szkół jest zdumie­
wająro mała, l10 \Yynoszą,ca 17, 12, 9. a nawet 
7 urzmow; a mimo tego nikomu na myśl nie 
przyszło, ahy klasy łączono lub charakter szkoły 
znoszono. Tern więcej n nas w rnsie przejscio­
wym nie powinny nas zrażać niepowodzenia w za­
mierzonej reformie, zw laszrza, gdy tylko roz<·ho„ 
dzi się o kwestyę frekwencyi. 
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Rozporz�dzenie c. k. Rady Szkolnej krajowej 
'I dnia 10. c Prwca 189d. I. l(Uł:35 

wprowadzaj�ce nowe plany nauk w sz�ołach wydziałowych żeńskich. 

C k. Bada Szk0lna kr:1jrrn wydała do hd1 Rad 
8zlrnlnych okręgowych, w których siedzibie 8ą zkoły 
wychiałowe że11 kie ). na ępują1; rozpc ;:;idn.Hll • wpro­
wadznjqeP wiwe plany nauko\, .. 

"Rozpor7ąd7eniem tut .ibz ·m dm 7. rnarc:i, 18!-L.,. 
l. 174] pr7esłano (' k. B l<hi s,.kolneJ okręgowPj wraz
z now Jllll planami naukowymi i instrukc.: ami dla szkół 
ludow3 ,·h pospolitycli t,tkż, no\\)' plan naukowy dla 
żeń„kich szkół wy działo\\ ych. 

C k. Rada Szkolna krajowa postanowiła plan ten 
wprowadzić z dniem 1. września 1893. we ws.r,ystkich 
klasach szkoł wydziałowych żeriskich. Gdy jednakże 
nowy plan tak co do rozkładu przedmiotow nauko­
wych, jak co do toku nnuki i wymiarn godzin rnacznie 
się rożni od planu dotYchc.rnsowe·;o, przeto dla wyró­
wnania różnic i zaokrąglenia. wia.<lomoHci uczenie w ka­
żd1:j klasie w duchu 110\,ego plirnu, okarnje się konic­
cznosc poc,ynienia. w wymiarze god'lin i w rozkładzie 
przedmiotów w roku szkolnym 1Rn3,-! pewnyrh mody­
fikacyi. .Pol0ca dię przeto c. k. Radzie S;;kolnej okrę­
goweJ. a.by w tamtejszej szkole W} działowej żeńskiej 
i w szkołach ludo"ych pospolitych, posługujących się 
planem szkół wydziałowych, nowy plan naukowy z dniem 
1. września 18n3 z m1stępującemi zmianami wprowa­
dziła:

*) We Lwowie, 2. w Krakowie, 3. Tarnowie, 4. Rzeszowie 
5. Jaśle, 6. _Sanoku, 7. Przemyślu, il. Stanisławowi .. , 9. Tarnopolu,
10. Kołomyi, 11. Hroclach, 12. JaroRławiu, 13. Samborze. 

a) Z g eo g: r a fi i nalPh oprnCO\YlH' mntoryał ua­
uk1rn \", przenisany w 11ow,rn planie na klnse I. i II. 1 

w tyri'.i celu dod,16 na naul�ę t('!!;n JH'ZPdmiotu
0 

w _wymia-
1'7e godzin drugą godzinę tygo<lniowo, ujm1qąr jPdnę 
go<lzinę z nauki robót. 

b) Z h idol'y i naturalnej opracować l'Ównież
materyal naukowy, przerisan3 w nowym planie na kla�P 
I. i l I. .r,większ:1jąc w t) m celu liczbę g0dzin o jo<l nę,
którą uzyska się, zmiPj8za1ąc liczbę godzin, na naukę
rysunkó\, przeznaczoną, o jednę.

Tak więt; w kla�ie IL przezuacza :się w roku 
szkolnJm 1893

1
4 na naukę geografii 2 go(l1,iny zamiast 

1, na naukę histo1·yi naturalnej 8 godziny rnmiast 2, 
na naukr robóc ręcznych kobiecych 8 g()(hiny rnmiast 
4, na naukP rysunków 2 godziny z,tmiast a. 

W klasi1 [l[. 

a) \V nauce hi s toryi oprnc11w:1c n,lL'ŻY 1, uc.te­
nicami tylko śre<lme wieki. ponieważ history( 8tan>­
żytną poznały już w klasie IL, według dawne:;o planu. 

b) Jakkolwi._.k nowy plan niP ma w tPj kla�1
histor3 i naturalnej jako przedmiotu, musi w roku przt 1-
ścim\ ym, pozostać historya naturn,lna j·•.k , przcltmiut 
naukowy, a. to crl1)m zarikrąglenia wia1lomości \\'<'dług 
da.wneg, pl,rnu, nabytych w klasie I. [I. tokiem kon­
centry( 11n) m 

Potrv·bn1 na ten przPdmiot dwie god iny uzy 
J Ili t' j1:;,t11ej udzim t n uln ·,unko" 1 

rnbot. 1ę(• pyr•h kob1u·ych. 
c) Na•tk" f 1 z y k i  opracować n a leży \\ ellłuµ; no-

wego planu matycznie. 
Ta 1P,• w r. 1R93;4. przeznaC7" na nauk 

rysuukow � god,any zarniadt 3, na nauk robó• rt;>r>L­
nych kobi rych godziny zamiast 4, na hi tory1 1u­
turaln:> 2 p;t'dzrny. 

W klasie IV. 

Nauka fizyki musi odbywać sie według dawni!• 
planu, a to dla zaokrąglenia wiadomości z kl 1s poprze­
dzających tokiem koncentryczny!II, cloda}ic jf'd:ię go­
dzinf tygodniowo, ktor1 uzyska si 'ii, ujmując z n:rn' 
robót ręcznych kobiecych. �auka fizyki bgdzie zatem 
miała 2 godziny tygodniowo zamiast L nauka 1·obot 
t·ęcznych kobiecych 3 godziny zamiast 4. 

Prócz tych zmian przejściowych na rok 1 S : .i 
odb:y wac sill będzie nauka v. e wszystkich klasach Wt 

wszystkich przc<lmiotach według nowego planu. 
\;. k. Rada Szkolna okręgowa poleci gronu nau­

czycielskiemu tamtejszej szkoły wydziałowej, a.żeby no­
wy plan naukowy należycie przestudyowało i w prak­
tyce, w myśl powyiszych uwag, przeprowadziło. 

vV roku 1894/5. obowiązywać będzie nowy plan 
naukowy we wszystkich szczegółarh bez zmiany. 

Wobec tego, że instrukcya dla szkół wydziałowych 



będzie dopiero później wydana, wezwie c. k. Rada 
Szkolna okręgowa grono nauczycielskie szkoły wydzia­
ło w<>j, aby przestudyowało gruntownie instrukcyę dla 
szkół 5- i 6 klasowych, w której znajdzie wiele cennych 
wskazówek pdagogicznych, dydaktycznych i metody­
cznych, d.ijących �ię z::u,tosować albo bez zmiany, albo 
z pewnemi modyfikacyami, wynikającemi z zadania 
s7,koły wydziałowej żeiiskiej i odmiennego planu, także 
w szkołach wydz;ałowych. 

· W szczególności zastosować się należy do instruk­
<)yi ogólnej (nO zadaniu szkoły ludowej i o środkach" 
itd) i do wskazówek dydaktycznych i metodycznyrh, 
przepisanych dla klasy V. i VI., które odnoszą s:ę 
"\rnpełności do klasy I. i II. szkół wydziałowych. W kla­
flie HI. i IV. należy rozwiuąć postępowauie dydaktyczne 
i metodyczne w duchu zasad instrukcyi na klasę V. i 
VI. szkół 5. i 6.-klasowych.

Co do nauki robót 1ę0znych kobiecych zwróci c.
k. Rada Szkona o kręp;owa uwagę grona nauczycielskiego,
że c. k. Rada Szkolna krajowa, przeznaczając w planie
naukowym po 4 god7iny tygodniowo dla każdej klasy,
żąda, aby nauka te�·o przedmiotu była na wskróś
p r a k  t y c z n ą  i przysposauiała dziewczęta do życia
praktycznego i do przy:-izłych ich :,adań w rodzinie. Na­
uka robót nie może zatem ogranic:r,ać się do wyuczenia
głównych rodzajów rubór, l,·cz obejmować praktyczne
wykonanie robót w rakresie. planem przepisanym, a
zatem szycie, cerowanie, łatanie i t. p. w praktyczuern
zastosowaniu.

Szczegółowy tok nauki ulozy grono nauczyciel­
skie na podstawie pl:rnu i za�ad instrukcyi do nauki 
robót ręcznych kob1eeyrh. 

W załączeniu pr:r,es) la si',! c. k. Radzie Szkolnej 
okręgowej wyka:,: b,ą..iek, dozwolonych w szkołach 
wydziułnwych że1bkich w r. 1893 4, który nałoży nie­
zwłocznie zakomuniko\\uĆ Dyrekcyi szkoły wydziałowej 
i mifjscowym księgarzom. 

Uównoczt>Śuie poleci c k. Rada Szkolna okr\jgo­
wa gronu nauczycielskiemu, aby z podręczników do 
nauki geografii i historyi średniowiecznej i nowożytnej, 
których układ nie stosuje się w zupełności do nowego 
planu r:aukowego, opracowało z uczenicami tylko mate­
ryał, w nowym planie prepisany i tokiem, tamże wska­
zanym, mając zarazem na uwadze zadanie szkól wy­
działowych żeńskich. Książkę do nauki języka niemiec­
kiego na klasę Y. i YI. szkól ludowych żeńskich, uło­
żoną I zastosowaną do potrzeb młodzieży żeńskiej, prze­
pisuje c. k. Rttda Szk. kraj. na rok szkolny 1893/4. jako 
podrrcznik uau kowy we wszystkich klasach , polecając 
zarazPm, aby w klasie II., nr. i n. opracowano cał�· jt:j 
matoryał naukowy, w kl. I. zaś pierwszą jego połowę. 

W ciągu roku 1894. wyjdzie nowy podręcznik do 
Il'lUki ję.i;y ku niemieckiego na klasę III. i IV." 
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Niebygieniczne wpły,vy umysłowe. 

Życie ludzkie jest pracą i mozołem od sameo-o 
początku. 'l'o, co nazywamy latami igraszki dziecięc:j, 
owe lata przed rozpoczęciem systematycznej nauki szkol­
nej, w istocie obfitują w prncę zarówno, jak wszystkie 
lata następne. Przywykliśmy jedynie uważać to, co na 
wpół nieświadomie i bardzo wczE>śnie sobie przyswaja­
my, czego się bez nauczyciela uczymy, jako coś, co 
nam s tmo przez się przypadło w udziale. Czy wszakże 
nie jest pracą umysłową, gdy dziecko dochodzi do teo-o 
. . o '
ze uczy się poznawać tysiączne wrażenie zmysłowe i
że je między sobą ru1,poznajf•, ich obrazy łączy z brze­
mieniem pt>wnych wyrazów, a ich wyobrażenie z mową,
nieświadomem, a jednak nie mniej pracowitom ukształ­
towaniem niezliczonych wrażeń pamięciowych? Czyż
praca ta je�t mniejszą od tej, jaką odbywa dorosły,
�cząc się obcego języka, lub wnikając w pojęcia obcej
mu dotychczas dziedziny umysłowej? Jedynie ta okoli­
czność, że mózg dziecięcy tak bezprzykładnie łatwo i
prędko pojmuje, 1łómaczy nam, dlaczego tak często
prncy jego nie doceniają i jak często niektórzy rod1,ice
nie mogą nadążyć w dodawaniu du zwykłych umysło­
wych ćwiczeń dziecka jeszcze najrozmaitszych zajęć
ubocznych, byle się tylko mogli pochwalić, że ich pię­
cioletnie bobo s) la biz uje i brzdąka na fortepianie. Toć
wl'eszcie i w życiu dorosłych nade1· częste jest zda­
rzenie, że skrzętna, mozolna, ale cicha i spokojna.
praca. mniej daleko na siebie zwraca uwagi, niżeli ro­
bota „wiecznych cbwalickich", coto nigdy nie mogą
się dosyć nastękać nad tym ogromnym jakoby mozołem
i trudem, który wciąż wykonują. 1-Iygienisty podobne
okoliczności łudzić nie powinny; dla niego z właściwej
oceny cichej umysłowej pracy dziecka wynika zasada:

Właściwa nauka szkolna rozpoczynać się powinna 
dopiero w siódmym roku życia. 

Niemniej nierozsądną jest rzeczą obarczać d;.ieci 
podczas pierws1ych lat s1,kolnych jakąkolwiek nauką 
uboczną. Nie tylko przez to czas, na odpoczynek prze­
znaczony, zbytnio się skraca, lecz i rozdrobnienie siły 
tutaj tern l:lzkodliwszem się okazuje, gdyż łatwo pobu­
dliwa wyobraźnia i dziecięcy duch sprzeciwieństwa na­
der chętnie zaniedbuje zajęcia szkolne na lrnrzyść swo­
bodniejszych i próżność łechcących lekcyi mu1,yki, ry­
sunków itp. upodobań. 

N a leży koniecznie naprzód nabyć pewną stałą 
podstawę w nauce szkolnej, zanim o takich upodoba­
niach pomyśleć można, a i wtedy jeszcze przedewszy­
stkiem będzie chodziło o to, czy takie uboczne zajęcia 
dziecko bę<lzte mogło znosić bez zbytniego obciążenia. 
Jedynie tylko tukie prace uboczne, których zadaniem 
jest świadome celu wykształcenie sił w pewnym kie­
runku, jak to ma miejsce przy ćwiczeniu zręczności 



w robotach ręcznych, które, jak się spodziewać należy, 
wejdą niezadługo w plan szkolny, na powszechną za­
sługują uwagę. Wielka łatwość pojmowania jest nie­
kiedy u dzieci oznaką chorobliwie uspos1•bionego, obar­
,czonego mozgowia; zapoznanie tego faktu zniweczyło 
już przez zbyt wczei,ne podniPcanie życie niejednego 
.zdolnego człowieka, które przy właściwym kierunku i 
uprawie, korzystnie 1 bujnie rotwinąć się mogło. A więc: 

Nie za wcześnie! Nie za wiele! Nie za prędko! 
Jak w młodocianym wieku odmiana pomiędzy 

umysłowym wysiłkiem a ćwir1,eniem fizycz1iem nawet 
wtedy pomyślne osiąga ::;kutki , gdy odbywające się 
w przerwach ćwiczenie wymaga wprawdzie róv.nież 
pracy mózgowej, lflcz w innym kierunku, a więc czyn­
ność innego rodzaju może do pewnego stopnia spoczy­
nek nastąpić; - to też i u dorosłego odmiana przed­
miotu umysłowego zajęcia ::;prawność powiększyć może. 
v

V 
olte1· korzystał z tej wskazówki w pełnej mierze, 

gdyż w jego gabinecie stało pięć pultów z rozmaitem1 
-pozaczynane mi pracami, którn na przemian obrabiał,
Nie każdy lub rac.tej mało ho może w tak szerokim
zakresie siły swoje rozdzielić, bo zresztą nie każdy jest
Wolterem, lecz zawsze leży w tern pożyteczna wielce
wskazówka. 'N każdym razie myśl powinna mieć czas,
a by spokojnie przejść z jednego przedroiotu na drugi,
a i przedmioty winny być o tyle od siebie różne, aby
istotnie zajmowały inną ducha dziedzinę.
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Znowu powołujemy się na Fe uch te r s 1 e be n a, 
który po mistrzowsku :restawił: wa• nki pomyślnej prncy 
umysłowej mow1ąc: ,, Po1Cinna zaclwwać miarę; bez 
wytchnienfo, 1ile i hez p()śpiechu, powinna we właściwej 
yoclzinie zajmować się z ochotą właściwym przedmiotem, 
nie zaś in vita Minerva (na przek6r upodobaniom); musi 
�ię zmie.r,iać - na przemian ze spoczynkiem i rozmaitością 
przedmiotów. Cmyst nasz taką posiada własność, iż od­
miana zajęć daje nam więcej wypoczynku, niż spok6j 
zupełny "' . 

Siły utrzymują się przez wprawę, słabną zaś za­
równo pr;,ez nieczynność jak i przez nadmiar pracy. 
Fontenelle hołdował doskonałej zasadzie niepozostawa­
nia ani jednego dnia bez rracy i niepracowania żadnego 
dnia ia wiele Pierwsza część tej zas�dy jest niezbędną, 
aby się można zastosować do dru�iej, a znakomici mę­
żowiP, jak n. p. Kant, w ten tylko sposób zdołali po­
konać olbrzymie zadanie swojego życia, że za zasadę 
przyjęli najściślPjszą, niemal pe,lantyczną zasadę pracy. 
Zawczasu iść Rpnć i wczas do roboty wstać: daje zdro­
wie, pomyślność i mąrlrosć, jest maksymą, przeciw któ­
rej, niestety, zbyt często grzeszymy. 

Praca uocna, którą niejeden śpioch ranny tak 
bardzo wychwala, pospolicie pachnie, że powiemy z Cy­
ceronem - lampą i jej dymem; daleko prędzej i rzeźwiej 
można by toż samo wy konać, gdy by po pokrzepiającym 
.śnie bri'ask dnia nowego zachęcał do żwawszej piacy 

w odpowiedniej porze. Bardzo ważną szkodę nocnej 
pracy stanowi i to, że zakłóca ona sen i do sennych 
marzeń wplata dalszy ciąg ostatnich zadań umysłowych. 
Ta półświadoma praca senna bardzo wyczerpuje, jak 
to pewnie każdy z nas po podobnie przepędzonej nocy 
z rana odczuwa. Jest ona prostem przeciwień8hvem 
owej nieświadomej czynności umysłowej, która we śnie, 
bez naszej wiedzy, snuje dalej tok myśli i niegotowe 
jeszcze z wieczora postanowienie rano całkiem urobione 
przed oczyma duszy stanie. 

Ten rodzaj pracy nie nuży, lecz przeciwnie -
siłę wyobraźni zaoszczędza. W śród ludu znajomość tej 
tajemniczej czynności duchowej, która pozostaje poza 
progiem świadomości, bardzo jest rozpow�zechnioną, 
jak o tern świadczy często używany sposób mówienia: 
„trzeba sobie tę rzecz ode,spac", to znaczy, że przed 
jakiemś ważnem postanowieniem, po wyczerpaniu dzien­
nego namyślania się nad niem, należy przez noc od 
namysłu wypocząć. 

'rak sami) należy unikać umysłowej pracy zaraz 
po jedzeniu. Nie należy wszakże myśleć, że przez te 
przepisy czas do pracy zbyt skąpo zostaje przykrojo­
nym, tak dalece, że go nie wystarczy na spełnienie 
wszystkich zadań, - przeciwnie - przy razumnym po­
dziale czasu i godzin do roboty nie zbraknie. Mógł też 
Kant słuszni,tJ ustanowić zasadę: na dobę ośm godzin 
pracy, ośm godzin wypoczynku, czyli rózrywki, i ośm 
godzin snu, a pewną jest rzeczą, że w ciągu tego czasu 
bardzo wiele zdziałać można. 

Gdy nadmiernie natężenie umysłowe wzmagamy, 
to siła malPje - i w ciągu dwóch dobrze wybrnnych 
godzin daleko więcej niż w trzech niepomyślnie wy­
branych zrobić możemy, kiedy umysł tylko z mozołem 
i z napięciem szczególnie wielkiej siły woli na przed­
miocie zatrzymanym być może. Ciłowiek przeciętny 
dobrze uczyni. gdy po usilnej, dwugodzinnf>j pracy 
przerwie ją na chwilę, lub w innym kierunku ją zwróci. 
Gdy uczniowie i uczenice przPz cztery lub nawet pięć 
godzin z rzędu zajęci het dłuższej pauzy, pracę wy­
trzymać mogą, to wcale nie przemawia pri:eciwko na­
szej zasadzie, gdyż pomijając niedające się zaprzeczyć 
przeci11żenie wielu mniej zdolnych, w szkule natężenie 
uwagi mgdy nie jest tak znaczne, jak przy samodzielnej 
pracy umysłowP-j dorosłych. Najlepszą odmianą w sikole 
star.owi przejście do więcPj fizycznej czynności, za jakie 
uważać można, op1ócz gimnastyki, w pewnym względzie 
śpiew i ry snnek. 

\V s zys t ko w swo im c z  asie - prac a i w y­
t c h n i e n i e! 

Sztuka z jej potęgą, tłumiącą troskę, i tam przy­
cl1odzi z pomocą i obroną, gdzie brak należytego za­
dowolenia i powodzen•a w pracy, chwil'l wypoczynk1.1 
zamienia w c1,asy rozpaczy, troski i smutku. Walka 
w szkole, w społ:eczeń:stwie, w życiu pul;ilicznem, bój 



bezustnnny ze zk•m, w nas i w około nas, praca dla 
zaSlJ!>kojPni:1 potrzPh życia, prz) eiągłym postępie cy­
wilirncyi doszły do ta!:iego rozmiaru i "ymagają ta­
kit•go natężenia sił wszelkich, że człowiek nie mógłby 
ich wyt1·7ymać, gdyby wypoczynku i ulgi nie znajdował 
W S\\·ych ideałach i situce. Diatego też Hufeland 7alicza 
wyobrnźnię w pr7yjemnyrn kiPrunku do najmądrzej�zych 
środków pr„edlużcnia życia. Gdy pomyślimy, jak dalece 
juj, jednorarnwe wstr7ąśnienic urnyełu zdolność do pracy 
tamujP, a wskutek następującego po niem uc,ucia nie­
zadowolenia cal J bieg lll) śli opieszałym czym zrorn­
mirmy fatwo, jak zi,;ulrnc 'llllszą być skutki, gd) j<"dno 
złudzeniP po dl'llgiem �ię rozwiewa, ustępujtp• miejsca 
1 mcrnrowaniu 1 goryc:,y. Iluż to 7dolny,3h ludzi. w ja­
k:rnkoh, iek �a wodzie, nie doczekawszy się uprngnionego 
U7ll'.lnia, na długo zleniwiało w pracy, lub nawet cał­
Lowicie zmami::tło ! 

Szczególniej też narażone są w tym kiPrunku ko­
l id:. Toc pospolicie tylko żelazna konieczność znie­
v. ala je du 7.-Jprat·o\\ywania umysłowo na Ż)ciP ko­
niec- ność, tak c7ę�to niestety, połączona z lic:rnemi 
prz.� krościami i civ,;ami losu. Nc1wet ten, kto obecnemu 
ducl1owi kobi, "emu, najżyv. R e przpnaje zn::1c,; .. nie i kto 
mu na.1pornyślniejs7Jeh skutków życzy, nie in.przecz) 
chyl,a,· ż1 tylko pr ymus. właściwuści ol.Jecny1·h :sto­
sullkó, życiov.Jch "") nikłJ, zniP"ala up„aw11ia ko­
biet" l orrnce, rndzi1111Pg-o ko111 1 do pr�)Jęcia 
u<l· iału v. ob, al'tl'J ,, all" ,, 1 kich pi ,ZJ tki n. 

l omimo dali k > już posuniętej o�wiat) , wył. tał­
ceni::1, j1 �z1· ,, al„ nie do zll�my do tego, al.Jy \\art >ŚC 
rzło\\ic' a , 1111 0 , l)'Uf>w j„n;o oePn1 ; a ponieważ 
dlu · z1 cza�u i potrżnych pi M'wr >tflw w {11,iedzinie 
t atl)l.;yi nvy1 rn potr. nlllirn panując do dziś 
dnia przesądy · 11 •• na pami1 la nal"żY, że te trndności 
i prteszkody \\ :swouotlnew I rteźwem spełniamu pra. 
cy wymaga}! podwójnie sta1·a11111.),;o uwzgl1,dnienia in. 
Il) eh, v. y konac dają1 ych przepisu\, hygienicznych 
pracy urny aże>by uniknąć nil-rhybnych ,kod i 
str: dk m 

Dzieci " .,z kol may1 w poró,, naniu dorosłymi 
Jeden Job1 pi,.,,, ilP.J: 8\rnbodną 11it·ll ,i1il<J . \Y. żuość 
stale wy11rnt•zo11eho dnia wyw,c, ynku uznawauo \\ ca­
łym bH•gu dziejów ludzkich i dopiero na�z prz,•ga­
nia j ące � i P c1,asy mogły dojś11 do mnie uuwia, że btaly 
dzicn WJtchn·enw jest zbytt-,'tnym. Nie długo przyszło 
czekać rnt reakc) \l pr/1.)ciw takiPmu nadużywaniu sił 
ludi.kich i ol.Jernie jui. morulisci duchowni, ekonomiści 
spule<'z11i i bygie11iś..:.i :rgadwją się na to, że wypoczy-
111-'k niedzieluy jest niezbędnym. Wszakże d0 wprowa­
d,,rnia " r· yn tt·J my�li jeszcze bardzo dalt>ko. Już 
v. id, rnlodzienczy ma sposohnoi\ć pr:,,;ekonania się o tern,
że :r!.yt g-orhwi wychowawcy uważr.ją niedzielę, wolną
od � wykłych lekcyi, za. szczególnie stosowną <lo zada­
wania prac nadprogrnrnowych lub obszernych reJJetycyi.
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Pomiędzy zawodami i zajęciami dorosłych istnieJe 
niestPty, wielka liczba takich, przy których koniecznośc 
lub zwyczaj, be7myślne samolubstwo ukochanych bli­
źnich, lub też chciwość nie pozwalają nawet w święto 
pracy zaniechać. Gdyby w miarę możności lrnżdy zechciał 
działać lu w zbawiennym kiernnku, 7.drowie społecznp, 
zpkałoby nader wieli:'. Przyz,\ yczajenie i niewiadomośc, 
jak dotąd, wielce się temu i-;przrci\,iają i wcale nil" 
należy do rzadkości sp,,tkać ludzi zupełnie pracą nie­
przPriążonych, którzy tylko w skutek he1,myślnnśl'i całe 
lata pracuj<) bez stałego dnia wypocz,·nku .. Zdarza sil' 
ro :;zczegolniej często u uczonych i przyczynia się wielc1 
do tego, ŻP 11ie !rnżdy uczony jest reż· zar::tzem wy­
kształconym, czemby łatwo, zgodnie z duchem hyg1en) 
mógł zostać, gdyhy prlynajmniej każdą niedzielę po­
święcał uprawie riękna w s?tuce, literaturze i pt·zyro­
dziP. Lecz nie tylko tł' rodzaje zajęc, przy których 
wypoczynek niPd:i;ielny jesr niemożliwym albo r•::tłkowi­
cie, albo przynajmniej częsc1owo, wymagają od crnsu 
do czasu dłursze�o wypoczynku pod postacią wakac) i 
lub urlop,u. 

vVynih jedynie z trutlnosc1 technicznych, ż<· po 
między urzędnikami publicznymi niektóre dykastery 
posiadają ok.reślcue, dośc długie feryo, kiedy t)'mcza-
em bardzo wiele innych musi za każdym razem o pt, 

dobne przerwy " robocie prosić WszakżP w za ad i 
lild ma �0 dnego powodu do mmemani,., jakoby nalPząc:'7 
do u. Jl ") rn· niou j !!CUp) mniej putrz 1)0\, li 
do w� tchnienia, lub mniej nań za'llugiwali. N.1tom 
rzeczywisck w ntektór)ch zawodach stałe wakacyt> i 
nie rnob ą z tego powodu, że ,Y nich nawet na ":ns 
jaki- nzynnośr1 zawiesić nie n10ima; otóż wydaw,rnia 
urlol'Ów w t,1,kich 1a.rnch nit należy uważar ro lz0 j 
nagrn,ly luh gratyfikac) i lecz jako proste koniec,m 
ur 0 d cnie. vViadomo doskonale, Żf' niPktóre in tytucj"' 
któt} eh urzędnicy pełnią l:lZCzególnic męczącą umy,;ło,, 
�lu· iw 7'łpominają o tym hygienicznym punkcie widz�­
ma i W) dają urlop dopiero w razie nastąpionej choroby. 
Podobne postępowanie mści się z czasem na całem 
urządzf'lliu, gdyż odmawiani corocznego należyte0 r1 

v. ytchnienia zrn niejs ,a ,;praw n ość i wycwrpuje zdrow:e
odnośnej osoby tak , że następuje; mniejsLy rezultat
pracy 1 ,vr„esniejsze przeniesienie w stan spoc1,ynku.

Szczególniejsza wartość wakacyi polega na tern, 
że nie tylko poz,,alają na jednorazowe wytchnienie, 
lecz i na zupełne usunięcie umysłu ze zwykłego za­
luesu myśli, czego jeden dzień zdziałać nie jest w sta­
nie. W rzeczy samej nic tak doorze nie orzeźwia 
zmęczonego umpłu i nowych sił nie do.ital'cza, jak 
kilkotygodniowy pobyt w okolicy, której przyrodzone 
piękności mile przez dłuższy czas umysł zajmują, a po­
nętami swego krajobrazu do coraz nowych przecba­
dzek zachęcają, które tym sposobem wykonywują się 
nie jako obowiązek i praca, lecz jako pożyteczny 



nie tylko, ale i rozkoszny dla ciała i duszy ruch na 
§wieżem powit>trzu. Łańcuchy gór, widoki leśne i gó­
rzyste oraz wyhrzeża morskie w ich niewyczerpanej
rozmaitości dostarczają najróżnorodniejf;zym wymaga­
niom dosyć pobudek, dają odpc.,czynek, a zara:,em i za­
chętę, dostarczają towarzystwa lub samotność w <lo­
wolnem postępowaniu. Połączenie takiego po bytu z ką­
pielami może posłużyć nadto do leczenia poszczegól­
nych cicrpie11, tak ,vłaśnie częstych i rozmaitych u pra­
cownikóv. umysłowych, albo też do spełnit>:1ia czysto
hygienicznych wymagan. Umysłowe .rnjęcie podczas
wakacyi nie powinno być nigdy rLec;,ywi;:;tą pracą,
lecz tylko lekką podnietą. Po d obn;e j a k  niedz i e­
'a , t ak t e ż  i wakacye słu ż)Ć m ają jedynie
.vyp oczyn k ov.i!

Krajowa konferencya nauczycielska. 

( PiencszP i dr/lgiP pusierlzenie). 
l'o przemowie Pana Namiestnika i zagajeniu przez 

przrwodniczt�cego ck Dniestrzai\.:,;kiego odbyło się w dniu 
J b. m. przed południem pierw;:;ze, a popołuilniu drngie 

)Siedzenie konforcncyi krajowej. 
Na porządku <lziennym było :;prawozdanie wydzia· 

lu konferencyjnego, które bez czytania przekazano sek­
"Yi ,Ynio8ków do rozpatrzenia, następnie referat p. 
)liec·,y�ława Daranow,;kiego, c, k. im,pektura okręgowe­
-;o zk{,l ludo,,ych iWO\\ .;..if'/1, .,.O r• yrn iu i ·>i ·,tniu, 
jako o,;ohnym przedmiocie naukowym w nowych planach 
Ha szkół ludowych". - Referent pt·zell,;tawił pogląd hi­
.:;to1·yczny na roz" ój nau1d c;,ytania i pisania jako przed­
miotu szkolnego, omowił ustrój szkól ludowych w Au­
"t yi, zorganizowanych na za;;;adach wydanej przez ce­
,;arzowę Maryę Teresę „Sclmlorrlnung fiil' die deutschen 
Volkschulen in dt n k. le. Erbllcinclen" i na zasadach 
wydanego przez cesarza Franciszka kodekc:u szkolnego 
,,Politisd,ę Schulv<'1j'assnng fiir Trfriul-Haupt- nnd Nor­
malsch 1tlen," rf'formę szkół dokammą za rządów obecnie 
panującego :Monarchy, a mianowicie m:tawą z 14. maja 
1R61l. i nuwdą szkolną pa11st\Yową z r. 1888, wykazał 
u.1emne skutki nauki w zakrec:ie czytania i pisania, jakie 
tu i owdzie okazywały się wskutek złego pojmowania 
i przeprowailzenia planów normalnych z r. 187 4, wre­
szcie obecną reformę planów naukowych, którn czyranie 
i pi,;anie wprowadziły jako osobny przedmiot obok języka 
wykładowego. Odwoławszy się rlo przepisów w wydanej 
wraz z no\\'ymi planami przez c. k. Radę Szkolną kra­
jową szczegółowej instmkcyi, uzasadnił doniosłość wy­
ro hienia biegłości w czytaniu i wprawy w kształtnem 
piśmie w nauce szkolnej i wyraził przekonanie, że re­
formę w tym kierunku powita nauczycielstwo z zado­
wolnieniem i przeprowadzi ją na podstawie nowych pla­
nów i instrukcyi z wielkim dla kraju i dla oświaty 
ludu pożytkiem. 
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Po referacie wywiązała się długa i ożywiona dvs• 
kusya, w której zabierali głos pp.: dyr. Kosman, dyr. 
:Maciołowski, inc:p. Sokalt;ki, insp. Steczkowski. Szostkie­
wicz i wielu innych. Dyskusya stwierdziła, że ro do 
hieglośri czytania i pisania szkoła ludowa \Yydawała 
często niedość wydatnf' reznlbity z powodu nit->wlaHl'iwe­
go traktowania nauki realiów 1 przesady w objaśn:eniu 
rzeczowem URtępów czytanych w szkole. Zda1·zyło się 
to szczególnie n nauczycieli niedoświadczonych 

Z kolf'i miał radca ;;zkolny dr. Uel'man Ludomił 
wykład „o nowej metoclziP nauki jrzyka nierniPr·ldego 
w 'lzkolach ludowych na podstawif' nowych podręczników 
do tego przedmiotu i instrnkcyi." Referent w zajmują­
cym i grnntownym wykładzie skreślił i c;krytykowal da­
wniej używane metody nanczanifl języków żywych, a 
mianowicie, metodt mechaniczną i metodt kon:,;truktywną 
które nie \\ydawaly należytych rezultatów i dlatego dziś 
zarzuca11e a natumia:,t zalecił i oujaśnil nowi! metodę 
uczenia j�zyka za pomoc;! nieustannego mówienie w tym 
języku, którą nmrn aćby można metocht natmalrnt, 

Na tem zakończyło się pm,iedzenie przedpołudnio­
we. poczem przewodniczący zarządzi] podział konferen­
cyi na 6 :,,ekcyi. Sekcye te są następnjl!Cf' : 1. ·wydział 
wykonawczy. [[. fnnduRz emerytalny. III. o ogrodach 
szkolnych. IV. szkoły wydziałowe. V. wnioski 'larnoistne. 
Vl. seminarya rnt11czycieh,kie. 

PoHiPrlzrnie drngie rozpoczęło się o godzinie 4-ej 
po południu. Po oglo� ,euiu reznl,atu ukon:,;tytno,,ania 
si� ,,ekcyi. odbył się wykład rndcy szkolnego, p. Bole­
lel"ława Bm·anow,;kiego : ,, O zmianach, jakie wpt·owadzają 
nowe plany i instruk<'yc> w nauce język:1 polskiego·' 

Prelegent w referacie i wyczerpującym porównał 
nowP plany z dawnymi, wykazał różnic\' w zakresie 
\Yymag..tń w szkotach jNlno i cztero-klasowych, t. J. 
typu wiejskiPgo i małowiejskiego. a w szkołach pięcio­
i szościo-klasowych, t. j. typu miejRkiego, ]>l'Zf'llstawił 
o ile nowe plany ścieśniają naukę gramatyki w szkołach
typu niższego, a 1·mnvijają w szkołach typu wy}.szego,
ktore w czterech klasach niższych mają chłope{iw na­
leżycie przygotować do szkól średnich, - wskazał, jak
lektura odbywać się powinna w tluchu instrukcyi. i jaki�
ma nauka języka ojczystego doniosłość.

( Posiedzenie trzecie) 

Posiedzenie trzecie konfercncyi krajowej rozpoczę­
ło się pod przewodnictwem radcy szkolnego dl'. Sewe­
ryna DniestrzańHkiego, w dniu 4 lipca b. r. o godzinie 
8-ej rano.

Po przyjęciu protokołu z poprzedniego posiedzenia 
udzielił przewodniczący głosu inspektornwi, p. )lieczysł. 
Baranowskiemu, który imieniem dyrekcyi Wystawy kra­
jowej zwrócił uwagę zgromadzenia na doniosłość zadań 
Wystawy, mającej się odbyć w rnku 1894. i prosił o 
członków, a mianowicie pp. inspektorów szkolnych 



okręgowych i delegatów nauczycieli, aby KłowPm czy­
TIPm ,·plf-> wystawy, zwłaszcza działu szkolnego, we wszyst­
kich znkątkach kraju popierali. Roz\\ inąwszy obraz wy­
stawy szkolnej. mająef'j Kię rnieR('ić nż w frzech pawi­
lonach, mianowicie w pawilonach Rady Szkolnej krajo­
wej, który stnnie kosztem Pnna Nmnicstnilrn hr. Kazi­
mierza BadPniego; w pawilonie vYydziału haj. i w pa­
wilonie Dyrekcyi wystawy; niemniej skreśliwszy zadanie 
każdego działu. omówił obszerniej dział hi:-;toryczny, dla 
którngo pp. inspektorowie i delegaci nauczycielscy ze 
wszystkich okręgów wiele cennego materyału zebraćby 
mogli. f'owolująl' Kię na stwier,lzoną gotowość nauczy­
cielstwa ludowego do pracy obywatelskiej w różnych 
kierunkach, zakonczył swe przemówienie ponowieniem 
pro�by, ahy nauczyciele chcieli tlołożyć pracy i starań 
w interesie uświetnienia działu szkolnego i innych dzia­
łów Wystawy. 

vY dyskusyi nad referntPm radcy pana Bolesława 
Rarnnowskiego z poprzedniego posiedzenia, zabierali 
głm, p.: Mi,·halik, Raloni, Vim1wller, l\'Iieczy;,law Bara­
nowski, Kosman, Adamczyk, a w ko11cu referent. 

Po ogłoszeniu wyniku ukonstytuowania t<ię sekcyi 

i krótkiej przerwie, odczytał clyrektm· seminaryum i 
radca szkolny, p. Ludwik Dziedzicki, swój rnferat na 
temat: ,,O zmianach, jakie wprowadzają mrn e plany i 
instrnkcye w nauce realiów. w szkołach ludowyrh i "y­
działowych". Prelegent prz('dstawił w gruntownym 
nadzw) czaj jn�nyrn rr•fet·iv·ie iNtotę reformy nm• ki reali­
Ó\\ w nowych planach, na za�adzie noweli pmbtwo,vej 
z r. 1883. i ust:nYy szkolnej krnjowej z roku 1885; po­
l'tJ\\ nał iakre i metodę nauki realiów wo dług dawnych 
planów, a zakres i lllPtodę tej nauki \Yedlug no" ych 
planów i instrukc) i; wykazał ró2nicą tej nauki w szko­
łach typu ni;iszego wiejskiego i mało-miaRteczkowego, 
i w Rzkolach typu wyżswgo i \\ ydziało\�'ych; uzasadnił 
m,unięcie realiÓ\\ z plann ezternrh kbN niżNzych szkół 
5- i 6-klasowyrh · orna" ial tnkże przp;złe książki do
czytania i podręczniki, zastówwane do nowych planów
i zalf'('ił skrupulatne NtosowaniP się 1!0 instrukcyi, która
za,riora bardzo szczegółowe, co do nauki renliów
w szkołach obu typów wsknzówki. ,v dyskuNyi zahiP­
rali głos pp : Mieczplaw lhrnnowski, Uąkowtska, Ory­
szkiewicz, Droba, Dolll'omi]ski, Kominkowski. poczem
na:;h!l)iły udpuwiedzi i wyjafoipnia rPferanta na różne
pytania.

Z kolei odczytał radca p. dr. Teofil Gi>nitman 
referat "O pr7ejściu do szkól średnich ucrniów szkół 
lud O\\ ych". Hefernnt wykazał, że zgodnie z ustaw:1 z ro­
ku 1883. tylko szkoły fi- i fi klasowe powołane są do 
przysposobiania uczniów w czterech klasach niższych do 
szkól średnich, szkoły niższego typu zaś tego zadania 
nie mają. Nic \\"yklucza to jednak przejścia uczniów 
szkM c;,teroklasowych do srkół średnich, a nawet ze 
szkól typu niższego; w tym tu ostatnim wypadku ro-

120 

dzice muszą posłać swe dzieci klasy -! do miasta. ,r kto�­
rem jest szkoła 5- i fi-klasowa, zwra,·a jednak uwagr 
że nie jPst rze1·z,i pożądaną tak w interesie samych ro­
dziców, jak i sprawy publicznej, ażeby dzieci słabycl 
zdolności cisnęły się do szkM średnich, a raczej kiero­
wać je należy do szkół zawodowych, rolniczych, n;•ko­
dzielniczych i przemysłowych. 

W dyskusyi zahiernli glo,: ks Kulisi, pp. Za­
grodzki, Nowakowski, Maciolowski i referent. 

Do wydziału kroferencyjnPgu na rnu,tępny otrf•, 
sześcioletni wybrano pp. radcę Ludwika Dziedz;ckiego

t 

Łucyana Tatomira, Mieczysława Baranowskiego. Juliana 
Fąfarę, Jloworkę, Hipolita PiPtraszkiewicza i Jór.Pfa 
Opałka. 

(Prace konferencyi krr�jowej w sekcyach). 

Po południu d. 4 b. m. nie było pusiPthenia ple­
narnego, naJomiast obradowały wszystkie sekcyC' nad 
przydzielonemi im sprawami. 

,vydzial wykonawczy obradował po posiedzeniach 
sekcyjnych i omawiał sprawy, załatwione w sekcyae h

t 

o ile miały wejść na porządek dzienny dw6ch nm,tt­
pnych posiedzeń.

(Czwarte i piąte posiecl.zmie.) 

Czwarte plenarne posiedzenie konforencyi krajowe.i 
odbyło się w dniu 5. lipca przed potudniem, pi,itf' i o­
statnie zaś tego samego dnia po południu. 

Po pnyjęein protokołu r poprzedzaj,icego posip­
dzenia zagaił przewodniczll:('Y p. dr. Dnie%rza1iski po­
Riedzenie <'zwat·te przemówieniem, w ktorPm wspomniał 
o zasługach niedawno zmarłego radcy szkolnego 8. p
'.lygnnmta Snwczy11::,kiego i weterana irn,pektorow �rkol­
nych okręgowych 8ąsiedzkiego. Zgromadzenie oddnł,
hold pamięci zmarłych powstaniem.

NuHh;pnie zaprosił in�pektor p 1Iieczy:;law Bara­
nowsl,i, zgromadzony<'h rnt przemarsz korpusu wakacyj 
nego z kapelą. który mządza po południu dla uczestni­
ków konferencyi Kolo gimnastycmo śpiewackie nauczy­
cieli szkół lwowskich i na popis chórn ehłopmiw i:;zknł) 
m�skiej im św. :\faryi Magdaleny i choru clziPwcr.ąt 
szkoły im. Elżbiety pod kiPrownictwem nauczyciela p. 
Frbanka. 

Z pom1dkn diiennego i,dawał sprawę Wydiiał W) 
konn\Yczy o wmoskach, przedłożonych pt·ie1, :;ekcyę. 
Pewrni ezęść \rnio�k6w Kekc.va już l),kzucił.t, ju „ 

też przelrnzab \Y yclzialowi wykonawczemu konferenc) 1 
do właściwego załatwienia. Nad wnioskami pp. Orysi­
kiewi«-za w Kprnwie rozdawnictwa bezpłatnego przybo­
rów naukowych ubogiej młodzieży szkól ludowych i p. 
Saloniego w sprawie llt'ządz1�nia kur:-;6w wakacyjnych 
sli.ijdu w każdym okręgu, w którym znajduje się nale­
życie wyszktałcony nauczycrnl slojdzista, wywiązała się 
dłuższa dvskmya. Sprawodawcą pierwszego wniosku i­
mieniem Wydziału był p. Mieczysław Baranowski, który 



try z urhwały Wydziału przedstawi] dwa wnioski, mia­
nowicie: I} aLy V{ys. 1·. k. Rada Szkolna krajowa po­
leciła Radom Szkolnym okręgowym wstawiać z urzędu 
do preliminarzy funduszów szkolnych miejscowych pe­
wną kwotę wPdług istotnej potrzeby na zakupno przy­
borów szkolnych dla najuboższej dziatwy każdej szkoły; 
2) aby pro�ić wys. R11dę Szkolną krajową o jak najry­
chlejsze wydanie instmkcyi dla Rad Szkolnych miejsco­
wych, któraby uregulowała administmcyę funduszów
szkolnych miejscowych i sposób �ciągania datków kon­
kurencyjnych na cele szkolne.

W nioski przyjęto. 
W niosek w sprawie slojdu, który referował p. 

W ojtyga odroczono. 
Następnie przedstawił p. Mekler, dyr. z Jarnsławia, 

jako referent sekcyi, sprawozdanie o stanie funduszu 
emerytalnego. '\V dyskusyi zabierało głos wielu uczest­
ników - między innymi dyr. p. Maciołowski i nauczy­
ciel p. Pierzchała. 

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości. 
Z kolei zabrał głos jako referent sekcyi ogrndów 

szkolnych dyrektor szkoły wydziałowej z Jasła p. Ber­
nadzikiewicz. W długim , wielce zajmującym wykła­
dzie przedstawił refernnt ideę przewodnią ogrodów S7kol­
nych, przypomniał, że sprawą t<J; żywo zajmowała flię 
ju:i' komisyn edukacyjna i Izba edukacyjna, która wyda­
ła s1.czeg-ółowe cenne instrukcye; wykazał sposoby użyt­
kowania. ogrodów 8zkolnyrh do celu nauki. i 01lwoła.ł 
tiię do nowo wydanej instrukcyi, zawiernjącej bardzo 
trafne i wyczetpujące wskazówki w tej miel'ze: zakoń­
czył zaś wnioskiem, ahy konferPncya udała się do władz 
szkolnych z prośbą o zakładanie przy szkołach przy­
najmniej pbłmorgowych ogrod6w szkolnych do Pelów 
nauki rnlnictwa w szkołach ludowych i na ich urządze­
nie i utrzymanie wyznac:rnła niezbędne funduszf'. '\Vnios­
ki przyjęto bez dysku:;yi. 

Przed posiedzeniem popołudniowern, ostatniem 
z rzędu, przypatrywali się uczestnicy konferencyi prze­
mar-;zowi km·pusu wakacyjnego z kapelą na czele i 
przysłuchiwali spiewom chórów szkolnych, pt·owadzonych 
przez p. Urbanka. Tak korpus z kapPlą jak chóry zy­
skały szczery poklask, a uczestnicy konferencyi złożyli 
na rzecz lwowskich korpusów Yiakacyjnych 42 zł. 50 et. 

Po ty,·h produhyaeh odl1ył i,ię o<l.czyt p. ,Juliana 
Fąfary, dyr. szkoły wydziałowej im. kr6I. ,Jadwigi we 
Lwowie. jako referenta sckcyi szkol wydziałowy,·h. 
vV dyskusyi zabierali głos pp. Lech, Lonechamps, a 
wnioski sekryi przyjęto. Z kolei referował jako referent 
sekcyi \\nio�k6w, in;;pektor p ,Julian Nnwaknwski o na­
uce dopełniającej, a mianowicie, jaki powinien byc wo­
bor nowych planów ustrój i jakie podrgczniki. Referat 
przyjtto rlo wiadomości i przekazano '\Vydziałowi wyko­
nawc1,emn !lo załatwienia. 

Po wyczerpaniu całego a tak obfitego porządku 
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dziennego konferencyi, postanowił p. W ojtyga po poprze­
dniem porozumieniu się z uczestnikami naglący wniosek. 
aby konferencya wyrnziła podziękowanie Sejmowi za. 
życzliwość dla naul'zycielstwa i ofiarność na cele szkol­
nictwa ludowego, zwłaszcza za ustawy z r. 1889. i 1892. 
którn Sejm pomimo przykrego położenia ekonomicznego 
kraju tak jednomyślnie uchwalił. Wniosek przyjęto ży­
wymi oklaskami, a zgrnmadzenie powstaniem wyraziło 
podziękowanie Sejmowi i Ul'hwaliło zarazem wysłać dP­
putacyę do ks. :Marszałka. 

Przewodniczący, radca szkolny dr. DniPstrzariski, 
zamykając posiedzenie serdeczną przemową, wyraził 
wdzięczność nauczycielstwa za życzliwe i głębokie słowa 
Pana Namiestnika, wyrażone w zagajeniu konferencyi, 
i wniósł okrzyk: ,,Niech żyjP !" na cześć jego, który 
zgrnmadzenie trzykrotnie powtórzyło. 

Imieniem konferencyi podziękował przewodniczą­
cemu, za uprzejme i tak skutPczne kierownictwo obrad, 
p. Kominkowski.

Delegaci mają o przebiegu konferencyi zdać spra­
wę na konferencyach okręgowych nauczycielskich, kt6re 
odbędą się we wszystkif'h powiatach przed końcem sier­
pnia b. r. Przedmiotem tych konferencyi będzie nadto 
omówienie nowych planów i instrukcyi i t•ałej reformy 
szkolnictwa ludowego, dokonanej przez Radę Szkolną 
krajową w roku bieżącym. 

Epilog śledztwa dyscyplinarnego. 
(Z izby sądowej). 

Przed zwykłym trybunałem c. k. Sądu obwodo­
wego w Nowym Sączu odby�a się 17. lipca b. r. roz­
prawa główna przeciw Janowi Kapule, współwłaścicielowi 
gospodarstwa rolnego w Przysietnicy, ojcu G. dzieci, o 
zbrodnię gwałtu publicznego z §. 99. u. k. 

Sprawa przedstawia się jak następuje: 
Dnia 28. marca b. r. o godzinie 6 1/2 wieczorem

wpadł niespodziewanie do szkoły, a względnie do mie­
szkania nauczycielki, Jan Kapuła, celem wykonania już 
poprzednio przez niego głoszonych pogróżek przeciw p. 
Ma1·yi Rejowskiej nauczycielce w Przysietnicy, zasadza­
jących się na tern, aby nauczycielkę tę „nabić" (wedle 
twierdzenia niektórych Ś\,iadków �itbić") i kłaki _j�j ze 
łba obedrzeć" (dosłowne wyrażenie wed)p zeznania oskar­

żonego i świadków). 
Powodem zPmsty miała być niby(?!) ta okoliczność. 

że nauczycielka wspomniana miała „!cierlyś" ukarać are­
sztem córkę tegoż Jana Kapuły. 

Nauczycielka p. M. Rejowska, widząc co się święci� 
umknęła niepostrzeżenie czemprędzej z własnego po­
mieszkania do domu sąsiedniego. Gdy zaś napastmka. 
do domu zawrocono, powróciła do swojego pomieszka­
nid i krzątała się około przygotowania wieczerzy. '.V tem 



p o  godz. R .  \\ ieczorem wpadł p o  raz wtóry Jan Kapuła, 
wypdmąw!'zy s i łą  drzwi �aryglowan e d'> pomieszlrnn ia  
tej żt! na uct.yci e l k i ,  a mio taj ąc wyrazami najszkaradniej ­
szy m i  i wy wij a j ą c  p ięśc i am i ,  usiło wał rzucić s i ę  na  nią 
lub czyn nie z u i e w ; i ż ., ć 

l'on i c w 1:1 ż  nauczy cie lka  mies1,kała tylko sam na sam 
i o j a kiPj ko lw ic k  pum , <' ) w ob ro n i e  n i e mogło być mo­
wy.  p rz1c to  uciekła t>it;; Jv j edy n ego środka, j akim był 
odwar z przyyotol(>1tncj na ll' ieczerzę herbaty. Pluśnięc ie  
tegoż od\\ aru w oczy 11apas t 11 ika sprawiło,  i ż  tenże  na ­
rychm iast został ubezwładn i ony ; lecz równocześ nie i 
namzyc ielka ;, emdlała z p rzestl'achu i jedno i <l rngie 
nic w · p<li iało ,  co :i ię dalej działo. 

Naw iasowo mów i<!c, napastnik ów, który d, , puśc i ł  
s ię  n i ezawodn ie  tego n i e cnego czy nu z namowy pew 11 t>j 
o soLi .,tości ,  k tó rej Lyło  dążnośc i <! , aby nauczyc ie l kę  t ę
p rzen i esiono na  i 1 1 1 1 ą  posad ę,  zawezwał na drngi dz ień
z nmuowy tej ż e  samej osob i s tości lek a rza ze S tarego
Sącza i na  pod;;ta ,, i P  ś" i a ded\\  a IP  karskiego wn ió �ł
przec iw p. M. H"j o ,Hd, i , j  :-- kargę o c i ężkie usikodzenie
c iał a ; równocześuie rn ś  posypały s i ę  skarg i  do  c. k .
Rady Szkol nej o lm;go 11 ej ,,. N o wym Sączu p l'zeci wko
tej że samej nauczyc ;ckc o „ L icie i zamy k a n i e  dz iEc i
-. 1. ko l 1  y ch " ,  eo  poc i iigłu za  so l .ą  nat) chm i a s to w e  ś ledz­
tw o u yscy pli n arne, l. • ó rL· p l' rnp l'o\\·ad1 o n o  z taką osten­
L1 cyą  i w chwil i  La k s tr a :s zn L·j d la n iej ,  o cznn dono­
si ! i:;my w pop l'z edu , ch 1mu1 • ·rnch n n szego c1.a�opisma.

C. k .  ProkuraL0l') a p .i1i� twa mdrnrżyła t • dy  Jana
Kupulę o zbrod n i ę  g 1· al tu publ icznego z §. 99 .  u. k. 
Rozprawa, któ rą pnJ\\ adz 1 ł  ra dca p. Kawski, s tw ierdziła 
w cal, J rozciągłości ,  i s t otę czy uu b rygadnego , wskutek 
�,1;ego trylmnal za� ,1<l,1; 1 ł  J ,1 11 a  Kttpułę w my ś l  § .  1 00 
u, i.. p rzy 7 a stósu \1 a 11 1 u  o kol i C' z n ości łagodzących na  
szt•:ŚĆ tygodni  cięż k iego 11 1 ę 1.; i e n i a , zaostrzonego pgstem, 
tudi'ież zwl'ot koszt <'l ll ,  p 1 1 s t \; ;.i o 11  au ia  sądowego ; p M. 
lłl'j o 11 ską odesłał  zas z pretensyami jej za koszta kil-
1 ,  U tuiesi�c znej cho l'oLy, wy wołanej napadem, na  drogę 
prawa. 

'�asąd zony przyhł wyrok, lecz prokurator  p .  
Sch n 1· 1 det· wn i ósł odwołanie d , ,  c .  k .  Sądu wyższPgo 
z pow odu n i zk i ego wymiarn kary. (Kodeks karny w myśl  
§. 1 00 określa karę za czyn zbrodn iczy tego rodzaj u  od  sze­
śc iu  mies i ęcy do j ednego roku ciężkiego więzienia) .

Hzecz n atural na,  że skarga Jana Kapuły przec iw 
p. Utj<r n sk i t•j o zbrodn i ę  ci�ż k iego uszkodzen ia c i ała
11 i e L: ł nawet  p l'zedmi otem rozp rawy sądowej ,  a tem
s,1 111 1 m została o<lrzuco r, ą.

Xie nwżu..t przem1 l .:zec i tej p rawie naj ważniejsz ej 
<1kol icz nośc 1 ,  miano wicie ,  że przesłuchani p rzy rozprawie 
świad kow ie j ed 1 1 ozgo<l 1 1 ie korzystne o postępo wan iu  skat·­
żącej 1 1 aucz) ciel ki względem dz ieci szkol nych złoży li 
:1ez 11 a 11 i c1  - a nadto szczegółowo badani ś wiadko w ie 
( Jzieci ,  k tó rn  p l'zez 5 i 6 lat uczęszczały do szk<>ły) 
stw i e rd ziły, że p .  Rej o w:;ka :tadnrgo dziecka nie Liła, 

1 22 

a tembardz iej zamykała, w p iwnicy i kurniku ; owszem 
była zawsze bardzo dobrą dla WSZ) stkich dz ieci. 

Zeznania te wobec Sądu p rzez zaprzysr ęzo­
nsch świad ków i przez dzieci pod wezwaniem do mó­
"' ienia prav. dy złożone, powinny obecn ie  p rzekonać 
o niesłusznem oskarżeniu p .  Maryi Rej owskiej ,  niety lko
p .  Zagrodz 1dego, który poprzód m imo należytego uspra­
w ied l iw i e r1ia nauczyc ie lk i .  po tę pił ,  ją z góry. i odgraial
się „ te ją zJrzenieść mus i !  a potem i cło innych bab
(nauczycielęk) się weźmię " ,  ale ta kże i v. ładi'ę  wyższą.
k tó rej p i·zedłożo nym zos tał wn iosek o udzielen ie naga­
ny jej .

O tóż eµ i log �ledz twa  dyscypl i narnego rezegral s :ę  
p rzPd k ratkam i  sądu karnego ! Ponieważ p .  :M ichał Bo­
U l'zyńsk i ,  w iccprnzydent c. k. kraj owej R,1dy Szkol­
n ej .  ośmiel i ł  s ię  tw ierdzić wobec wie lu osobistości , że 
nasze cz asopismo umieszcza „ paszkwile " ,  d latego żeśmy 
p rzytoczy l i  po  im ien iu  fakta z postępowania o k ręgowego 
i n sp i>ktora szk, 1 lnego , p rzeto zapy tujemy tegoż p .  dr. 
Bobrz}ńsk i ego, ażah wobec wyroku  sądowego i tej 
o ko l i czno śc i ,  że przedtem już  prywatnie zwracano uwa­
g ę  j ego nu różne n i e p raw i dłowości w po<;tępowaniu
inspekto ra szkol nego ok ręgu nowosądeckiego, słuszny
wydawał :;ąd o naszem czasopiśmie ?

P. d r. l\lichał BoLrzyński za pobytem swoim
w N. Sączu 1 okol i cy u s iłował wmó w i ć  tal.że w nau­
C7.) c i el i ,  że ,t ie inspektora nlcręgo11, egn, ale jl'yn sa111 ego 
(t. j. ,Zr. Bobrzyńskiego) należy opis!f1Ntc w ycp·pfach, 
(a więc publicznie oslcMżctĆ) a to dlatego że to to .;zyni 
inspektor, czyni 11, jegu imieniu i z jPy11 pulr,,·mia ! 
Otóż  zapytuj emy pokornie p. dr. liichała B::>brz) ńskiego 
czy istotnie wobec takiego 0świadczan ia  chce p rzy­
j ąć 11:, siebiP winę i odpowie<l 1, i alność 'la ro,1; l iczne rażące 
n iepraw i dło wości w postępowaniu pewnego o k ręgowego 
inspektora szkoln eg-o ? Mamy bowiem j eszc1.e k i l ka  bar­
dio  waż nych, a nawet  o w ie le  ważniej s,1;ych od poda­
nych, rachunków do wy ró wnania. 

Czy p .  d r. BoLrzyński p !Jchwal i  np. postę powa­
nie takiPgo i ns pekto ra okręgo wego i przyj mie  za nie-go 
odpowied1,ial uość, któ ry zl'Obił sprawozdani e z lustracyi
szkoły, której wcale  n ie lus trował ? C1.y p .  d r. Bobrzyń­
ski  pochwali postępowanie tego samego inspektora,
który p t·ze;: p rzeciąg p rawi e dwóch lat nie zwiedzał
pewnej szkoły, a nauczyciela dotyczącej szkoły któ­
rego wcale  nie z nał przeniósł do rzędu proce n to Yo ych o 400
złr. podczi:.s gdy zaslużeń�i od niego nie otrzymali nawet
350 zh. ? Czy p. dr .  Bobrzyńsk i  również wydał polecenie,
ksi ęży aby inspektorow ie  (rozumie się niektó rzy) domagali
się od oprócz zwykłego przyj ęcia w czasie wizytacyi miej ­
scowej szkoły - j eszcze obowiązkowego zapraszania na
odpusty, wieczo rki, dostarczen ia podwód, wobec tej o­
kol i cz ności, że inspektorowie okręgowi pobierają p 1·ze ­
cież ryczałt na pokryc ie  dyet  i kosztów podróży w ro­
cznej kwocie od 500- 700 złd Czy p .  W i ceprezydent



pochwali postępowanie tego samego inspPktora, który 
szczycił się zaprowadzeniem instytucyi szpiegów międr.y 
nauczycielflmi i tychże oskarżał i im wymyślał prr.cd 
żandarmami? 

To są fakta. a dowodow możemy dostarczyć w każ­
d�j w chwili! 

Na tern zakończamy nasr.e uwagi - i zapytuje­
my: kto zwróci pokrzywdwnej nauczycielce honor, ode­
brany jej przez swego przełożneg()? kto odda jej 
zdrowie i' kto wróci dawny spokój? 

Nie chcemy poruszać tej sprawy z innego punktu 
widzenia, aby organ nasz nie posądzono o partykula­
ryzm, lecz zwracamy się imieniem nauczycieli w kraju 
do c. i,. krajowej Rady Szkolnej i domap:amy się 
wydania szczegolowej inst:·ukcyi o przeprowadzeniu 
śledztwa dyscyplinarnego, tembardziej te raz, gdy 
znaczna liczba nowych i w tych sprawach niedo­
świadczonych inspektorów bardzo łatwo dopuścić się 
może nadużycia ze szkodą własną i ze szkodą dla o­
skarżonego nauczyciela; poczem dodajemy, iż nic inne­
go, tylko nirprawidłowe załatwienie podobnych spraw, 
wzbudzało zawsze w nnuczycielstwie brak zaufania do 
swego inspektora, a nadto odbiernło nauczycielstwu o-
chotę <lo rzetelnrj pracy. Dr. 

Po zjeździe Tow. Pedagogic,1;nego. 

Tegoroczny ZJazd Towarzystwa Pedago�icznego 
odbył się wśród odmiennych nii. zazwyczaj okoliczności 
i wamnków. 

Długoletni prezes 'l'owarzystwa, ś. p. Zyg-munt 
Sawczyński, poszedł do mogiły. Jego miejsce zajął mąż 
pełen siły, energii, oraz najlepszych ch1,1ci dla szkol­
nictwa ludowego i nauczycieli ludowych. Stanął atoli 
pośród bardzo trudnych warunków, albowiem objął ster 
statku, który jest blizki swojej zguby, o czem świadczy 
zupełna apatya do Towarzystwa ogromnej większości 
nauczycieli ludowych 

Musimy powiedzieć prawdę. System, który się za­
l<radł za dawnych rządów w Towarzystwie, odpychał 
od niego wszelkiemi sihtmi nauczycieli ludowych. Wol­
uości słowa nie szanowano na walnych zja7dach, krę­
powano każay swobodniejszy objaw my�li, a krytyka 
stosunków, istniejących pośród Towarzystwa, była wrrcz 
niemożliwą. Wśród takich wflrunków Zarząd Główny 
stał się despotycznym, a opornych nnuczyciPli ludowych 
teroryzował swoimi wpływami i <itosunkami po powia­
tach. Walne zjazdy odbywały sig tylko na to, aby do­
pełniły „kurnedyi kiwania i potakiwania", przewidzia­
nej statutem Towarzystwa, gdyż aprobata taka ze wzglg­
dow formalnych była koniecznie potrzebną. 
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Natomiast zagościły szeroko: porhl1·hstwo, sPnvi­
izm i szlachetna den1111cya<')". SJstern ren rozszerzvł 
się t11kże w zarządach oddzi11lowyc·h, w któryrh zaprn­
wadzili go ulubiP1icy t';arządu Glówneg-o, za co, dzięki 
jego wpływom, ofrzymywali popłatne synekury. i awans,
prowadzt!CY <lo złotego kołnierza. 

NauczyciPbtwo ludowe przekonnło się r., chło. do­
kąd prowadzi ta nowa era. Nie mngt!C wnlczyć o swoje 
prawa, widząc, że nieraz }-'st wprost prowokowanem. 
odpowiadało na tukie postępowanie Z:uządu Glównrgo, 
a niekierly i oddziałów, apaty:1 i zupełną ahs�ynenry:!. 
Występowanie z Towarzystwa zaznaczyło sig rychło 
bardzo dobitnie. ,Vkładi<:i kasowe od przewfłżrwj r„tści' 
nauczycieli ludowych ustały niemal zup!:'lnie, a liczba 
uczestników na walnych zjazdach szalenie spadała. 
Kiedy bowiem dawniPj l1ral11 w ni,·h udział prze-zło 
tysiąc członków, dziś, l!d.v ilo:�{, nauczyciPli ludowyeh 
w kraju się pod\\ yższyla, ildć nczestnikc'1w walnych 
zjazdów je�t śmiesznie rnał,1. albuwiem wynosi nie wiele 
więcej nad 100 osób, a zatem ogranicza sig znsa<lniczo 
tylko do członków Zarządu GłównPgo i delegatów od­
działowych. 

A gdzie nauczycielstwo ludowe w szerszcm s} iwa 
znaczeniu? Tego darcmniPbyś sr.ulu·ł na n,)wszyd1 wfłl­
nych zjaz<lach 'L'owarr.ystwa Pedagogicznpgo, łaskawy 
Czytelniku! Nau,:zyciel ludowy bał się je<'har na zja,d 
pedagogiczny, a jeżeli przybył, to chował się po kątath 
przed argusowem okiem pochlebcow niektórych 1•:,łonl-c)\\ 
Zarządu, którym się o to rozch,1dziło, aLy nie stracili 
swoich popłatnych synekur. Na zja7dach przrnrnwia tr.;, 
tylko kilku mowców za Zanądem, przeciw nikt, !,o c1a­
wny t'=rroryzm, przez ktory utrąPono wielu odważniej. 
s1ych nauczycieli ludowych, tkwi zbyt �il11ie w pamięri 
aby kto odważył się na wypowiedzenil' swobn<ln!:'go 
słowa. 

Kilka aktów gwałtu, jakie spełniono na nicktóryeh 
najzdolniPjszych nauczycielach ludowył'h w kraju, do­
pełniły reszty, jakkolwiek o nie wprost Towar,ystwa 
Pedagogicznego obwiniać nie można. 'l'fijemnice zakuli­
sowej alrnyi, jaka :si 1,1 przy tem rozwinęła, są nam atoli 
dobrze znane i skorzystamy <llateg;o wr włnści 11) m 
czasie z nagromadzonego mfłteryału. 

·wszystko to dokonało dzieła. znis7czPnia tego
świetnego niegd) ś 'l'owarzystwa Pedagogicznego, i 
jeżeE ono żyje jeszcze, to żyjP życiem 'l .tu<'znem, pod­
trzymywa nem ostatnimi wysiłkami osób internsowanyr h. 

Książę Jer1y Uzartoryski, stanąwszy na rzel<' To­
warzystwa PPdagogiczncgo, uczynił ze sizbi<' nad1.wyczrtj 
wielką ofiarę. Aby wykorzenić wszystko, co złe, n wy­
korzenić gmntownie, trzeba nfldPr silnt>j woli i deter­
minacyi. Reformę należy rozpocząć od góty, od nfłjbliż­
szego otoczenia. Czy książę-prezes podejmie si� tej 
trudnej, bezinteresownej, obywatelskiej pracy, przyszlość­
okaże. Możemy atoli z góry zapewnić, iż, jeżeli obecny 



prezes nie dok ona tego dzieła odrodrenia Towarzystwa, 
w takim razie Towarzystwo Pedagogiczne upaść musi, 
albowiem nikt inny nie posiada takich jak oberny książę 
prezes do dzieła tego kwalifikacyi. 

ObPrnifl pPechodzi w ęc 'l'owarzystwo Pedagogi­
czne hardw poważ11c pr„e,ilenic. Z żywem zaintereso­
waniem, lecz zarazem zimnym spokojem śledzimy tok 
wypadków, jakie się toczą w obecnem życiu naszego 
Towarzystwa. vVobec tP�o procesu organicznego, który 
się odbywa w nader siyhkiem tempie, i my spełnimy 
swój obowiązek, albo\\iem cgłosimy w niedługim czasie 
dokładny obrachunek pomiędzy nauczycielstwem ludo­
wern a 'l'owarzy�t\\em Pedagogicznem, gdyż bez uwzglę· 
dnienia tegoż nie ma mowy o po,, aż nem odrod:.reniu. 

'rym czasem przedstawimy ostatni zjazd pedagogi­
czny zupełnie objektywnie. 

Ilość uc1.estników walnego zjazdu Towarzystwa 
Pedagogicznego, który się odbd w Tarnopolu dnia 17. 
i 18. lipca b. r. bJła nit•sly1·h:111ie nrnłą, albow1t>m wy­
nosił:t nie wiele wir,:cPj nad 100 osób. O osobnym po­
ciągu, wiodącym u1•7estnik11w, jak to dawniej bywało, 
nie można było ani p•llll.' śleć. Przez cały czas jazdy 
od Krakowa do 'l'arnopola d"�zcz lał strnmie111em. jakby 
samo niebu żaliło się nad upadk;em Towarzystwa. Na 
dworcu nic było żadnt•g-o pt·zyjęcia. :i.aduej dPlrnracyi. 

imoknii. ci du 11itki prz} l,ywamy do wspólnej kwa­
tery w szkole "yd„ialO\n,j ŻPńskiej i tu zapoznajemy 
się ściślej z komit1:te111, ktOt"y pod kiemnkiem c. k. ko­
misarza rządowego (Rada miejska w Tarnopolu rozwią­
zana), czynił wszystko, co do ni<·t!o należało, atoli złemu 
zapubiedz nie mógł. Na cześć uczestników walnego 
zjazdu Towarzystwa Pedagogicznego, podni:1śli niekt0-
rzy czcigodni obyw'.l.tele miast'.t 'l'arnopola ceny najzwy­
klejszych potraw i uapujów o 50 do 100%, hołdując 
widoc1.11ie żydowskiej za,adzie "nie obedrzesz, nie 
zarobisz!" choć ry111i obywatelami byli chrtPścianie, 
gorsi od żydów - albowiem sądzili, że zjazd pedago­
giczny, to taka gratka, jak wyścigi konne! 

Podnosząc tę :mrntną stronę zjazdu tamopolskiego, 
świa<ll'zącą o nizkim stopniu inteligencyi i poczucia oby­
wa tclskiego niektórych właścicieli zakładów gastr,rno­
micznych, musimy ją poddać publicznej chłoście, gdyż 
z wyp:tdkiem takim trudno się spotkać w innem mie­
ście. Panowi P komitetowi nie przypuszczali zapewne, 
aby to stać się mogło, dlatego zwracamy uwagę przy­
szłych komitetów, aby przed każdym zjazdem w mieście 
prowincyonalnrm ugodzili naprzód ceny potraw i na­
pojów w kawiarniach i restauracyach, aby o cenach 
tych uwiadomiono uczestników zja7du, a tern samem nie 
1iaraża110 ich na zdzierstwa, bo w przeciwnym razie 
lekce\, ażenie tej procedury k westyo11ować będzie także 
pomyt\lność zjazdów µedagogicznych. 

Książę-prezes przewodniczył obradom z niezwy­
kłym uktew, spokojem i przytomnością umysłu. Od 
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statutu, regulaminu i porządku obrad na włos nie od� 
stąpił, wolności słowa nie krępował, podchlebców 
oddalał od siebie w sposób delikatny, lecz stano­
wczy, dający wiele do myślenia - słowem - całem 
przerrnwadzeniem walnego zjazdu, przypominał - sę­
dziwego Smolkę w parlamencie austryackim. 

Dzięki takiemu przewodnictwu, nie było gwałto­
wnego narzucania woli jednostek i despotyzmu, przy­
obleczonego w szatę elegancki Pj retory ki parlamentar­
nej, z którymi to smutnymi objawami spot) kaliśmy si� 
na ostatnich zjazdach. Zjazd tarnopolski miał cechę 
pojednania. Słowa prezesa były szc:.rere, spokojne, pełne 
najlepszych chęci. Nauczyciele ludowi przyjmowali je 
z wdzigcznością i żywem uznaniem. Nie mogły one 
jednak wyti·ącić ich jeszcze z apatyi, bo poza księciem 
prezesem stoi potężny wpływami swoimi "Zarząd Głó­
wny Towarzystw a Peclagogicz1H'go", a w nim są tacy 
mężowiP, na których spoczywa brzemię winy z czasów 
dawniejszych. W pływy tych mężów s:i jeszcze dziś bar­
dzo silne i potężne, trndno więc żądać od nauczycieli 
ludowych, aby się nie liczyli ,; tymi czynnikami. 

Nauczycielstwo ludowe wyniosło ze zjazdu tamo­
polskiego najlepsze wyobrażenie o nowym prezesie, nie 
zmieniło atoli swoich poglądów o „Towarzystwie Peda­
gogicznem" jako korporacyi, bo do tego potrzeba czy­
nów, a nie chwilo·vego nastroju. 

\;V tej rezerwie utrwaliła nauczycielstwo ludowe 
okolicrność. że zamianowano na razie aż pięciu człon­
kow honorowych 'l'owanystwa Pedagogicznego, chociaż 
zdaniem naszem nie wszyscy na ten wielki zaszczyt za­
służyli. Jeżeli jednak Zarząd Główny jest tak szczo­
drym w szafowaniu tą godnością. zapytujemy uprzejmie, 
dlaczego za tJle lat istnienia Towar,:ystwa Pedagogi­
cznego nie spotkał ten zasz<'zyt ani jednego nauczyciela 
ludowego, chociaż nauczyciele ludowi są filarami To­
warzystwa, a niejeden z nich większe dla Towa1zystwa 
Pedagogicznego położył zasługi, aniżeli niektórzy do­
tychczaRowi członkowie honornwi. 

Zauważyliśmy na zjeździe tarnopolskim usilne dą­
żenie do re6o, aby podnieść Towarzystwo Pedagogiczne 
pod każdym względem. Przodował w tej mierze książę­
preze'l, a my cieszyć się będziemy, jeżeli jego szlachetne 
zamiary przyjdą do skutku. vV pnód jednak muszą ru­
nąć te siedmiorakie ,mmy historyczne, które żelaznym 
pancerr.Pm otaczają i lugpują rozwój Towarzystwa. 

vYniosków pojawiło się bardzo wiele. Charaktery­
stycznym objawem jest okoliczność, że dotyczyły one 
nie tyle polepszenia bytu nauczycieli ludowych, ile 1,to­
sunków prawnych, które wychodzą na niekorzyść nau­
czycieli pod względem moralnym, czyniąc ich igrasr.ką 
w ręku nieprzeliczonych dygnitarzy. Obrady nad 
wnioskami tymi odbywały się poważnie. 

Dążności około polepszenia bytu nauczycieli ludo­
wych koncentrnją się obecnie około wniosku zniżenia 



lat służby na 35, oraz polepszenia losu wdów i sierót 
,po nauczycielach ludowych w myśl zeszłorocznych rezo­
focyi. Książę-prezes oznajmił przy tej sposobności, że 
:ataranie w tym wyłącznie kierunku może liczyć na po­
:.myślne załatwienie. 

Z wniosków drugiej kategoryi należy podnieść 
protest zgromadzenia przeciw przyjmowaniu nauczycieli 
bez kwalifikacyi, jakkolwiek protest ten w modyfikacyi 
p. Mieczysława Baranowskiego brzmi bardzo łagodnie.
Referent Zarządu Głównego 'I.'ow. Pedagogicznego radził
urrędownie p1·zejść nad tą sprawą do po1·ządku dzien­
nego, atoli upadł przy głosowaniu.

Tematów ogólnych było trzy, a mianow1me: p. 
,Stefana Zaleskiego, nauclyciela s,;koly ćwicleń w Kra­
kowie „O społecznem zadaniu sLkoły", p. Rosoła „O 
reformach szkół przemysłowych" oraz p. Kokurewicza 
,, O tanich wydawnictwach dla nauczycieli ludowych". 
Sprawy, poruszone przez p. p1·elegentów, były ważne i na 
czasie, a do programu posiedzenia nadawały się w zu­
pełności. 

Szczegółowe omawiania dalszych uchwal, wniosków 
i t. p. należy do sprawozdania zjazdu, które w mysl 
urzędowego ogłoszenia umieścimy na innem miejscu, 
Obecnie podnosimy tylko szkic ogólny, charakterysty­
czr.y, a kończymy go życzeniem, aby Zarząd Główny 
Towarzystwa Pedagogicznego przejął się do głębi szla­
dietnemi intencyami księcia-prezesa. aby w myśl tych 
intencyj dokładnie :1badał tę ogromną przi.•paśc\ jaka 
go dzieli od ogółu nauczycielstwa ludowpµ;o, aLy nad 
zapeł11ienit>111 tt>j otchłani, którą sprowadziła lekkomyśl­
ność poprzednich rządów, chciał się szczerze :,astanowić 
a odmienną zupełnie polityką działania starał się na­
powrót zlać z żywiołem nauczycielskim w takie potężne 
ciało, jaloe przed laty było nasze „ Towarzystwo Peda­
gogiczne". 

Wiadomości potoczne. 

Plany nauk w świetle krytyki, podane będą w na­
stępnych numeracl1. 

Zapowiedziany udział, w zjeździe tarnopolskim ze 
strony redakcyi naszej w osobie p. Jozefa Gutowskiego, 
nie przyszedł d-0 "kutku z powodu choroby tegoż. vVnio­
ski i życzenia -0d nauczycielstwa, nadesłane przed zja­
zdem do nat>zej redakcyi, zostaną omówione później. 

Z Tarnopola nam piszą: Z żalem dowiedziały się 
interesowane sfery tutejszego powiatu, że pan Wład. 
Satke, dyrektor żeńskiej szkoły wydziałowej, piastujący 
od dwóch lat inspekturę tutejszego okręgu, nie zamie­
rza ubiegać si\! o tę godność naclal, i przenosząc spokoj 
ponad wszystkie zaszczyty wraca na swą posadę dyrek­
tora. 

:Mimo krótkiego urzędowania zdołał założyć :! szko-
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ły nowe a rozszeżyć 13. istniejących przez pomnożenie 
pracujących przy nich sił nauczycielskich. Pamiętając, że 
szkołę ludową stanowi osoba nauczyciela, zbliżał się do 
nirh pełnem taktu postępowaniem, jednał je sohie wro­
dzoną mu serdeczną uprzejmością i gorliwem a bez­
stronnem popieraniem spraw osobistych. 

Oceniał należycie doniosły wpływ dworu i pleba­
nii, to też utrzymywał z temi sferami jak najlepsze sto­
sunki, przyczem wyzyskiwał wpływ tych sfer mi kOt"zyść 
szkoły. Ustępując dzis, pozostawia po sobie u ws:1ystkich 
miłą, zaś u nauczycielstwa wdzięczną pamięć. 

Pożegnania inspektorów szkolnych. 
Na dniu 29. czerwca b. r. zebrało się nauczyciel­

stwo ohęgu stanisławowskiego i tłumackiego w biurze 
ustępującego c. k. inspektora okręgowego p. Tadeusza 
Kilarskiego, aby go pożegnać i podziękować mu za 
opiekę, jaką otaczał nauczycielstwo obu wyżPj wymie -
nionych okręgów. 

Nasamprzód przemówił do inspektora p. vVłady-
1,ław Kudel1,ki, kierownik szkoły im. f'zackiego w Sta­
nisławowie, jako prezes komitetu, zajmującego się uro­
czystem pożegnaniem ustępującego na własne żądanie 
przełożonego, i po dłuższej i ciepłej przemowiP wręczył 
mu oz<lobny adres w formie książkowej, a wykonany 
artystycznie w znanej w kraju firmie introligatorskiej Getri­
tza we Lwowie. Kartę tytułową zdobił u góry portrnt p. 
;uspektora utoczony wiencem waw1·zy nowym, u <lol u zaś 
znajdował tJię widoczek szkoły wiej ski ej. Rrodek kartki 
zajmował u apis następujący: ,,Nauczycielstwo ludowe 
okręgu stanisławow:;kiego i tłumackiego swemu czcigo­
dnemu inspektorowi p. Tadeuszowi Kilarskiemu w dniu 
pożegnania na pamiątkę". Na kartkach Lyły umieszczone 
pod lJisy prze;;zło 150 nauczycielek i nauczycieli obu o­
kręgów. 

Następnie przemawiał ks. Emilian Abrysowski 
w imieniu katechetów mil'jscowych, jakoteż duchowień­
stwa zamiejscowego, spełniającego funkcye nauczycieli 
religii w szkołach swojej parafii; żeg11njąc. dziękował, 
iż ustępujący p. inspektor porrafił ocenić misye katolic­
kich księży, zatrudnionych jako nauczycieli religii, przy 
pojedy1iczych szkołach. 

Później zabrał głos po rusku w imieniu nauczy­
cielstwa wiejskiego p. Mateusz Koziak, nauczyciel z Jam­
nicy, i dziękował za szrzere opiekowanie się sprawami 
materyalnemi nauczycielstwa, za bezstronne i sprawie­
dliwe ocenianie ich czynności z uwzględnieniem nie­
przyjaznych nieraz warunków miejscowych i za obronę 
nruczycielstwa w radzie i po za radą. 

Z k,,L,i czwarty przemówił wiceprezes 'l'owarzy­
stwa pPdagogicznego p. �ugeniusz Skliwa nauczyciel 
szkoły im. :Mickiewicza w Stanisławowie i w swojej 
dłuższej mowie zaznatJzył, że Towarzystwo pedagogiczne 
które stoi niPJako na straży mornlnych i materyalnych 



intere8Ów nauczycielstwa ludowego, śledziło barznie 
czynności inspektora i z �rzyjemnością wyraża na tern 
miejscu podziękowanie za usiłowania w kierunku pod­
niesienia powagi stanu nauczrielskiego, dodawanie o­
tuchy nauczycielom do dalszej pracy na pożytek kraju 
i ojczyzny za szczere popieranie kółek pedagogicznych,  
zakor\czyl jlł  słowami pożegnania „KiPdy odjeżdżasz, 
bywaj zdrów, a o nauczycielstwie tak jak dotąd dobrze 
mów". 

Nn koniec pt·zemówił w imieniu nauczycieli mało­
miejskich p. Antoni Blachowski, kierownik s�koły z Hn­
licza; w imieniu nauczycieli okręgu tłumackiego p. 
Ignacy Hussakowslci, kierownik szkoły z '.l'łumacza, a p. 
Maks. "\Veissberg, kiero Nnik szkoły izrael.-pol. w Stani­
nisławowie, w imieniu swoich nauczycieli. 

Na każde z przemówień odpowiedział p inspektor 
z osobna z właściwą mu 1:;wadą, dziękował wszystkim 
za uznanie wyrażone przez usta mówców, oświadczając, 
że dzień ten zaliczy do dni najpiękniejszych w życiu 
swojem, a rarazem zapewnił wszystkich zgromadzonych 
o swojej życzliwości i zarazem przyrzekł popierać na­
uczycielstwo, wprawdzie już nie czynem, lecz tylko
radą.

Tak zakończyło się to uroczyste poi.egnanie prze­
łożonego, który w krótkim czasie potrafił sobie zjednać 
swą bezstronnością i spmwiedliwością serca swych pod­
władnych, a zapisze się ono na długo "' ich sercach i 
pamięci. E. S ..... . 

,,Z uczynku, nie ze słów, dobrego poznają". 
Andrzej Aleks, Fredro. 

Jak niezwykłą syrnpatyą cieszył się w tutejszym 
powiecie od 12. lat pozostający c. k. inspektor szkolny 
p. Aleksander Duchowic7, tego dowodPm była urządzo­
na przez grono nauczycielskie uczta pożegnalna na cześć
jf:go w dniu 19. czerwca b. r., w której wzięli udział
wszyscy reprezentanci urzędów i miejscowa inteligencya,
zaś następnie w dniu 14. b. m. pięknym dowodem była
rozrzPwniająca chwila jego stąd odjazdu na nowe sta­
nowisko do Turki.

Oto oprócz reprezentantów skarbu klucza myśle­
nickiego, zgromadzili SI'tl w pomie�zkaniu odjeżdżające­
go reprezentanci urzędów miejscowych, w szczególności 
członkowie c. k. okręg. Rady Szkolnej i wielu in n) eh 
Panów i pa1i -- tudzież prawie cała inteligencya miej­
ska (panie ofiarO\Htły mu piękne bukiety) Którzy z do­
bywającą się z oczu łzą żegnali zasłużonego w obu o­
kręgach c. k. inspektora p. Vuchowic.rn, życząc jemu 
i jego zacnej rodz1rne na nowem stanowisk:i jak najlep­
szego powodzenia i zyskania tej samej co tu przyjaźni 
i sympat) i. Jakkolwiek z bólem serca roLstawał się 
inspektor p. Duchowicz, ze swymi przyjaciółmi i znajo­
mymi, z którymi ł1:1czyła go tutaj 12-letnia pr;i;yjaźń, 
to jednak znać by Io na twarzy jego, że odjeżdżał na 
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swoje stanowisko, gdzie go może czeka żmudniejsza 
prnca, na mało uprawionej dotąd glebie, w powiecie 
turczańskim, z tą samą ochotą, z tym samym zapałem 
i zamiłowaniem do pracy. 

Jakie tenże przez 12-letnią wytrwałą, gol'liwą i 
wzorową pracę, dla dobra oświaty i szkolnictwa ludo­
wego w obu okręgach położył zasługi, nie widzę na 
razie potrzeby takowych szczegółowo wyliczać, albowiem 
reasumując zdziałane przez niego czyny i fakta, same 
w ogólności udowodniają! 

Przedewszystkiein jednak w szczególności. jako 
naoczny świadek i reprezentanł, biorący udział w spra­
wach szkolnych dotycznie interesowanych klucza pań­
stwa myślenickiego, nie mogę pominąć i zaznaczyc. 
że p. Duchowicz, będąc pod każdym względem prawe­
go i zacnego charakteru C7łowiekiem i dzielnym urzę­
dnikiem, jako c. k. inspektor we wszystkirh 1-prawach 
szkolnych był wszechstronnie i gruntownie z ustawami 
obznajomionym, nieraz z własnf'j inicyatywy przepro­
wadzał organizacye szkół i przydzielone mu rozprawy 
względem budowy bydynków, lub w innych wszelkich 
kategoryi sprawach ze stronami, zawsze z uprzejmo­
ścią i właściwą wyrozumiałością postępował nadzwyczaj 
sumienniP., biegle i szybko jako zdolny pedagog i zna­
komity referent załatwiał takowe; przytem odznaczał 
!lię prawością charakteru, rzec można, przesadzoną gor­
liwoRcią i skrupulatności"!, w ścisłych granicach obo­
wiązków, w'lkazanych pr7ysięgą służbow�, instrukcyą mi­
nisteryalną " zastósowaniem się literalnie do odnosnych 
rozporządze1i i miejscowych stosunków. 

Pan Duchowicz licząc 29. lat służby zawodowej 
przez cały przeciąg tutejszej ciężkiej, wytrwałej, umy­
słowf'j i fizycznej w obu okręgach wzorowej pracy, ni­
gd) od nikogo urlopu nie prosił, dla siebie na chwilo­
W)' odpoczynek nie miał czasu, troszczył się jedynie o 
dobro powierzonych mu szkół. 

To też nie dziw, że cieszył się licznemi uznaniami 
swoich "Wysokich Władz przełożonych, które były prze­
konane o jego gorliwej i skutecznej pracy. 

Z tern hasłem, z tą dewizą i z takiem wrodzonem 
zamiłowaniem w obu olrn;igach dla dobra oświaty i kra­
ju 12. lat pracował, - będąc chlubą stanu nauczyciel­
skiego, z ktorego przez wysokie władze powołanym 
został na zaszczytne stanowisko stałego c k. inspekto­

ra okrę go w ego. 
Hłou:a te, wypowiedziane bezstronnie, a podykto­

wane uznaniem doniosłej i ciężkiej pracy w ogólności 
zawodu nauczycielskiego, w szczególności zaś reprezen­
tanta tegoż p. Duchowicza jako inspektora i dzielnego 
przełożonego, kierującego się jednak zawsze sercem 
względem sobie podwładnego nauczycielstwa - tudzież 
pod każdym względem prawego i zacnego człowieka 

znajdą odgłos zachęty w sercu każdego Polaka, zami­
łowanego do zawodowej prncy; pochodzą nie od tego, co 



bierze i względów potrzebuje, ale od tego, co daje i 
pracuje, albowiem od przyjaciela szkół ludowych. 

Wlad 11slaw Maślanka, 
pełnom�cnik i dyrektor dóbr 

klucza myślenickiego. 
(Z przyjemnością umieszczamy powyższe pochlebne 

uznanie dla zasłużonego męża, o którym śmiało może­
my powiedzieć, że je st on perłą między inspektorami 
okręgowymi, albowiem w ciągu 12-letniej swojej dzia­
łalności. sumiennem pełnieniem obowiązków i ojcowskiem 
obchodzeniem się z nauczycielstwem, zasłużył sobie na 
wdzięczną pamięć, nie tylko u nauczycielstwa okręgu my­
ślenirkiego i nowotarskiego, ale również i u spole­
czenstwa t) chże powiatow. Redakcya.)

Piśmienni et ,vo. 

Kurs geografii w szkole ludowej na podstawie 
kartografii, ułożył BaJaban Józef, naucz szkoły im, św. 
Antoniego we Lwowie. Lwów. :Xakładem autora. I8U3. 

Pod tym tytułem opuścił niedawno prasę podrę­
crnik do nauczania geografii w szkole ludowej, prze­
Lnaczony dla nauczycieli ludowych. Praca ta przedstawia 
się pod względem trmici i formy pPważnie. Obejmuje 
120 stronic druku i 40 litografowanych tal ,lic kartogm­
fic,rnych. 

A'Jtor ubrał przy ułożeniu podręc.rr:ik drng, syn· 
teczną, "'ychodząc z miejscowoRci, w której znaj­
duje się s1koła św. Antoniego we Lwowi<-'. przesze-dł 
metodycznie miasto Lwów, a następnie za biegiem 
Pełtwi pr1e�zedł do dorzecza Bugu i Styru. Z kolei 
umawia d,)rzecze Dniestru, Prntu, a wreszciP \,Visły, 
zaznajamiając czytelnika z miejscowościami, położonemi 
nad poszczególnemi rzekami. Przeszedłszy w ten sposob 
cały kraj du jego granic, uzupełnia wiadom .... ści o Ga­
licyi, idąc w tem miejscu tokiem analitycznym. 

Po geografii Gal i cyi. której poś„dęcił znaczną 
część swojego podręcznika, przech0dzi kolejno wszy­
stkie prowiucye monarchii austryacko-węgierskiej to­
kiem analitycznym, biorąc z nich rzeczywiście tylko to, 
co koniecznie potrzebne w szkole ludowej. 

Po monarchii austryacko-wggierskiej opisuje każde 
państwo Europy, potem ogólnie całą rę część świata, 
dalej inne części świata w najogólniejszych zarysach, 
a "reszcie opisuje ziemię i słońce, jako ciała niebieskie. 

Szkoda, że autor nie poświęcił bodaj kilku kartek 
kosmografii i nie przedstawił w najłatwiejszy, popularny 
sposób tych zjawisk niebieskich, które każdego muszą 
uderzyć. 

Cennym nabytkiem niniejszego dzieła są mapki 
kartograficzne, zastosowane ściśle do istniejących siatek 
o formacie 7 x 8 lub 7 x 9 kratek. Znajdzie tu nauczy­
ciel bardzo bogety materyał, przez co oszczędzi sobie
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wiele niepotrzebnej pracy, szukania i szperania po 
rozmaitych mapach i podręcznikach. 

Cały układ dziełka, które jest podręcznikiem dla 
nauczycieli, uderza przejrzystością i liczy się z danymi 
warunkami. Odda ono wielką usługę w szkołach 5- i 
6-klasowych, gdyż, jak wiadomo, nauka geografii w szko­
łach niższej kategoryi, została nowymi planami z1 edu­
kowana ad minimum, lub zupełnie wykluczona, jak to
niestety widzimy w kl 3. i 4. szkól powyższego typu.
"\,V skutek tego niczem nieusprawiedliwionego redukowa­
nia planów według „nowej mody'' ucierpiała głównie
Pauka geografii, przez co nauczyciel w całej pełni z pod­
ręcznika niniejszego użytku zrobić nie może. Szkoda,
wielka szkoda, bo szczególniej pierwsze lekcye wzorowo
są opracowane, atoli nie ma już więcej czasu, aby je
przerabiać w kl. III. i IV. szkoły ludowej wyższego
typu, a w kl. V. i YI. trzeha JUŻ pospieszać z nauką.
Mimo to podręcznik ten powinien się znajdować w ręku
każdego nauczyciela, gdyż znajduje su;i w nim mak�i­
mum wiedzy, jaką uczeń ze szkoły ludowej co do tego
przedmiqtu wynieść może. 'vV szkołach wyższego typu
jest on niPmal niezbę<lny.

Rada Szkolna krajowa powinna urnr.ć tę pracę 
nauczyciela ludowego, który nie szczędził czasu, zdt"Owia 
i kosztów, aby się przyczynić .do dobra powszechnego. 
Samo polecenie tego dziełka do bibliotek nie wystarczy, 
bo biblioteki miejscowe istnieją tylko na papierze. Na­
k:,y wię tatupić z urię<lu pewną llose tego podrę­
cznika 1 obdzielić nim bezpłatnie wszystkie szkoły lu­
duwe typu wyższego, uraz typu niższego, bo tu nau­
czyciel jest uajbiedniej�zy. potostawiony sobie, a zatem 
nie ma możności kształcenia się w swoim zawodzie, 
jeżeli mu z g<>ry nie uży,·zymy swojej pomoey. 

P Minister wyzna11 i oświaty zamianował rzeczy­
wistego nauczyciela gimnazyum w Tamopolu, okręgo­
wego inspektom szko!Ju,go w Nmv) m Sączu ,Jót.efa 
Z a g  r o d  z k i ego, głównym uauc7,ycielem pr1,y lllf,'.Skiem 
seminaryum nauczycielskiem w Tarnowie. 

Z c. k. krajowej Rady Szkolnej. 

C. k. Rada S.drnlna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu z dnia 7. lipca b. r.: 

I. Przekształcić od 1. września b. r. następujące
stkoły ludo\, e: 

a) na pięc10klasowe: 4-klasową męską w Ku­
tach; 4-klasową ż, ńską w Kutach; 4-klasową rręską 
w Haliczu; 4-klasową w 'l'lumaczu; 4·klasową męską 
w Kopeczyńcach, 2-klasową w Hus•atynie, 

b) I-klasową żeńską i I-klasową męską w Radym­
nie na 4-klasową mięszaną. 

· c) 4-klasuwą mięszaną w Rawie na 5-klasową męs ..
ką i 4-klasową żeńską. 
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d) na trzyklasowe: 2-klasową żeńską w Haliczu;
2-klasową żeńską w Kopeczy1icach; 2-klasową w Ustrzy­
kach Dolnych.

e) 5-klasową mięszaną w Horodence na 5-klasową
nowego typu. 

f) jf>dnoklasową szkołę ludową w Wielopolu
Skrzyńi.kiem na 2-klasową. 

2. Zorganizować szkoły ludowe od 1 września b.
r.: w Skolem na Dem ni Wyżnej 2-klasową; w Gajach 
Ditkowieckich l-kh1.sową. 

3. Przekształcic szkołę filialną w Mużyłowicach
Kolonii na etatową od 1 września 1893. 

4. Wyłączyć gminę Jagodnik z zakresu szkoły lu­
dowej w Przęsówce i zorganizować w Jagodniku osob­
ną szkołę od 1 września 1893. 

5. Zatwierdzić nominacyę ks. Rafała Kershki, rz.
kat. proboszcza w Stanisławowie, na duchownego człon­
ka c. k. Rady Szkolnej okręgowej w Stanisławowie. 

6. Zamianować nauczycielami kierującymi 2-kla­
sowych szkół: Jana Orłowskiego w Czermnej; W ojcie­
cha Seweryna w Oleśnie; Jędrzeja Filara w Radgosz­
czy; Stanisława Toczyskiego w Glinianach. 

Konkursa. 
Rada Szkolna okręgowa w Nadwórnie rozp. z dnia 

14 lipca b. r. I. 675 rozpisuje się niniejszem konkurs 
celem stałego obsadzenia _jednej posady starszego nau­
czyctela przy szkole 5-klasowej męskiej i jednPj posady 
starszej nauczycielki przy szkole 5-klasowej żeńskiej 
z płacą 4fi0 złr. i 1 O pre. dodatkiem na pomieszkanie. 

Pierwszeństwo mają ci kandy Jaci, względnie kan­
dydatki, którzy się wykażą egzaminem do szkół wydzia­
łowej z grupy przyrodniczej lub patentem kwalifika­
cyjnym nauczycielskim, a oraz ukończonym kursem rr­
sunkowym przy szkole przemysłowej, a względnie ku�-­
sem rnbót ręcznych przy szkole wydziałowej we Lwowie· 
lub Krakowie. 

W braku takich kandydatów kornpetujących 01 

stałą posadę, mogą być wymienione posady obsadzone 
prowizorycznie odpowiednio ukwalifikowanemi siłami, 
bez względu na ich charakter służbowy i miejsce pobytu. 
Tacy stali nauczycielowie i nauczycielki mogą zatrzy­
mać swoją dotychczasową płacę pełną. 

Termin trwa do 31 sierpnia 1893. 
Rada Szkolna okręgowa w Limanowej rozp. z dnia 

6. lipca b. r. I 558 rozpisuje konkurs z terminem do.
dnia 15. sierpnia IR93. celem stałego obsadzenia na-­
stępujących posad nauczydelskich:

a) przy pięcioklasowej szkole mięsmnej w Lima­
nowej. 

1. jedna posada starszego nauczyciela z płacą
roczną 450 złr. i dodatkiem 10 pre. na mieszkanie. 

b) przy dwuklasowej szkole w Kasintle małej po­
sada młodszego nauczyciela z płacą ro<'zną 300 złr. 

e) celem stałego lub prowizorycznego obsadzenit
posad samoistnych z płacą rociną 300 złr. i wolnem 
mieszkaniem, przy jedno klasowych szkołach: w .Msza­
nie górnej, Łętowem, Kamionce małtij, Stropiu, Roztace. 

d) kilku posad nadPtatowych z płacą roczną 250 zł.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. 

---

OGŁ.0.3Z:ENIA. 

Illa rodziców i o»ieknnów. I 
Uczniów szkoły ludowej i niższego gimna­

zyum, przyjmuję na staucyę. Oprócz zwykłych 
warunków n trzymania, młodzież l ędzie po<l ści­
słym na<lzorem wychowawczo-naukowym, a w r azie 
})Otrzeby uzyska pomot; w nauce. 

Termin zgłoszeń ustnych lub listownych do 
25 sierpnia b. r. 

Gutowski Józef 
emeryt. nau�z. 

l{11rs Geografii 
w szkole ludowej na podstawie kartografii, pod­
ręcznik dla nauczycieli z 40. mapkami, ułożył 
Bat ab a n Józef, nauczyciel szkoły im. św. An­
to11iego we Lwowie, cena 80 et., z przesyłką pocz-

tową. 85 et., rekomendowaną 95 et. 
Do nabycia w Administracyi wydawnictw Towa­
n:ysta Pedagogicznego we Lwowie, ul. Ossolińskich 

1. 11. i u antora ul. Zimorowicza boczna 9 c.

Starsza nauc7ycielka stała 4-klasowej szkoły 
w Rudkach pełniąca 16 lat obowiązki w zawodzie na­
uczycielski'll, poszukuje na wychowanie małej dziew­
czynki. Dziewczyna ta ma być ślubną córką nauczyciela 
ludowego. licząc od 4 do 6 lat życia, nie mieć już ro­
dziców i być zupełnie zdrową. Puszukująca zobowiązuje 
się dziecko takie adoptować i wychowac jako własne 
aż do ukończenia seminaryum nauczycielskiego. 

Zastrzega sobie jednak, aby do wyżej wspomnia­
nej dziewczyny nikt już sobie z krewnych nie rościł 
żadnych prnrensyj. Zgłoszenia przyjmuje pod adresem : 
"Starsra nauczycielka 4-klasowej szkoły w Rudkach". 

Przy szkole 4-klasowt!j w Zakliczynie nad Dunaj�em (mia­
steczko) wakuje posada nauczyciela z płacą 330 złr. i znacznym 
dodatkiem za prowadzenie w godzinach nadobowiązkowych muzyki 
szkolnej na przyrządach dętych i smyczkowych; w krótkim czasie 
otworzy się tu posada �tała z płacą 500 złr. 

Kandydaci nauczycielscy zamiłowani w muzyce i uzdolnieni 
do prowadzenia orkiestry ·szkolnej, zechcą zgłosir się o bliższe 
wyjafoienie du kierownika szkoły Taźbierskiego M:icliała - po<'zta 
w miejscu. 

Kilkanaście egzemplarzy rocznika IL "Szkolnictwa 
Ludowego" z r. 1892. jest do nabycia po cenie 2 złr. 50 et. 

Należytość przesłać należy przekazem pocztowym 
do Redakc) i. 

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


